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przedlitawskicli. — Centraliści a pan Alfred Potocki. — 
Scysja między ministrami i między ministerstwem a Izhą 
niższą. — Z Niemiec i Francji.)

Dwór wybrał się na stały pobyt do Węgier. 
Cesarz ma ua około 6. marca przybyć ua kilka 
dni do Wiednia, poczem wróci do Węgier, gdyż 
cesarzowa aż do końca wiosuy zabawi w Budzinie 
i Godolló", dokąd i dzieci z wiosną się udadzą. Za 
cesarzem udali się do Węgier pp. Beust i Feste- 
tics (minister węgierski do boku cesarza, który ma 
zawsze towarzyszyć mu za granicami Węgier.) Or
gana p. Giskry nie tają się ze złością, że p. Beust 
został powołany do Węgier. Cesarz za to konteut, 
że ministrów przedlitawskich uie widzi.

Sprawa ugody z Czecbarni, o ile w uią uaiui- 
sterjum samo się wplątało, albo przez cesarza czy br. 
Audrassego wplątane zostało, jest już załatwiona. Pp. 
Rieger i Sladkowski w liście do naczelnika namie
stnictwa czeskiego, jen. Kollera, podziękowali za 
zaproszenie, dodając, że go uie przyjmują. Donosi
0 tem jawnie P oim k. Ministerstwo otrzymało przy
najmniej pokwitowanie z odbioru zaproszenia, cze
go się może nawet nie spodziewało. Że Czesi nie 
przybędą, to wiedziano w Wiedniu w sferach rzą
dowych już d. 24., jak widać dokładnie z artykułu 
N . Fremdenblau z d. 25. Naiwne są wyznania, któ
re w nim czyni organ p. Giskry: „Już to nieza
wodnie się zanosi na jakieś licho, ilekroć tylko u- 
waga zwrócona jest ku Pradze, jak właśnie teraz.
A licho będzie na każdy sposób, czy Czesi przyj
mą zaproszenie lub nie. Jeżeli przyjdą do Wiednia,
1 stanie porozumienie, to tylko wtedy, gdy się im 
rzuci Niemców czeskich pod nogi. Jeżeli nie przyj
dzie do porozumienia, to agitacja czeska znowu się 
Wzmoże, i Czesi będą rozpuszczać wszelkie możli- 
Wb kłamstwa o zamiarach i oświadczeniach mini
strów. Jeżeli Czesi zgoła nie przyjadą do Wiednia, 
to pycha czeska nadmie się nieznośnie, tryumfu
jąc nad niemieckimi żebrakami."

Rzecz ciekawa iż to zdaniem N . LremdenUatt, p, 
Beust spłoszył tak Czechów, że wcale nie przybędą. 
Mwtł on wysłać między nich pewną osobę, która 
wszędzie namawiała do przyjęcia zaproszenia. 
„Czesi właśnie dlatego, że przekonani są o niepodo
bieństwie porozumienia się po swej myśli z mini
sterstwem, powinni przyjąć konterencję, aby, gdy 
porozumienie nie przyjdzie do skutku, zwalić całą 
winę na ministerstwo i takowe — obalić. Jeśli 
C ze^ u prą sic i niejoojadą, to tem wzmocnią po-

Kronika lwowska.
(Trochę 0 p ' Firchmajerze i gkutkach jego krydy  

*>a stan ludności w  Galicji- E m  Wunde,rdoctor. W pływ  
tromtadracji na zmniejszenie liczby pojedynków. Mada 
ibejśka pow iada ; nn ie !“ B o i kostiumowy we Lwowie.}

Bieda ! bieda! — na tym bożym świocie —- 
finanse coraz bardziej wkręcają się we wszystkie 
stosunki j tajne komórki społeczeństwa, t a k , że 
wkrótce n)e będzie już miejsca na świocie wielko
ści główki od szpilą, gdzieby swobodnie żyć mo
żna nie myśląc o finansach. Ktoby to ua przy
kład myślał, kryda Kirehmajera wpłynie na 
stan małżeństw i na pomniejszenie się populacji w 
Galicji. Tymczasem tak jest w rzeczywistości, a 
hłimowoli iRuSZ(? ,Przyznać słuszność nieboszczyko
wi p. Malthusowi, że im pełniejsze kieszenie, tem 
Więcej się ludzi rodzi na ziemi. Przed dwoma je
szcze tygodniami, pamiętam jak dzisiaj, byliśmy 
na wieczorku, na którym p6Wi0n kawaler oświad
czył się i został przyjęty, a my kawalerowie pi
liśmy po cichu zdrowie konsolacji (naturalnie przy
szłej), tymczasem Rirchmayer zbankrutował i na
sze zdrowie zdaje się na nic się nie przyda. Mał
żeństwo nie przyjdzie do skutku, z 25.000 posagu, 
złożonych w były111 banku ^Kirchmayera pozostanie 
się jak powiadają tylko 1 j% . Wprawdzie w pią
tek spotkałem narzeczonego n -Rotlendera czytają
cego jakąś korespondencję z Wiednia, w "której 
była wiadomość, że Si®UI1(* będzie wypłacał wie
rzycieli po 50%, ale mimo te fizjonomia narzeczo
nego nie zdawała się zapowiadać miodowych mie
sięcy, a nawet o zgrozo, znikł już z palca — 
pierścionek! —  Cala zachodnia Galicja z przy
zwyczajenia lgnęła do p. Kirchmayera, a gdy ua 
wiosnę jeszcze tu i owdzie perswadowano wielu o- 
bywatelom, aby cofnęli z tamtąd swoje kapitały, 
bo firma się chwieje — odpowiadali z najzimniej
szą krw ią: »Mój ojciec tam pieniądze składał —- 
i ja już innych Bogów szukać nie będę." To zu
pełnie tak, jak z owym chłopem, c0 mu ktoś 
mówił:

— Ej gospodarzu, nie trzym ajcie papierków 
Pod żłobem, bo krowa się do nich dostanie.

_  Dyć ta — mój tatuś tam chowali papier
ki — i ja gdzieindziej chować nie będę — boby 
się nie wiodły.

Tymczasem razu pewnego przychodzi gospo
darz do stajni, a tam tylko ślad z pap ie rków , kro- 
Wa z trawą połknęła papierki.

Już to niema co mówić, p. Kirchmayer do-

zycję ministerstwa, które wtedy otrzyma wszelkie 
pełnomocnictwo do postępowania z Czechami po 
swej woli." Tak podpowiadała ta osoba Czechom, 
a jest nią nikt inny jak emerytowany radca namie
stnictwa, p. Grimm tak utrzymuje N. Frem - 
denblatt — a Czesi dlatego nie usłuchali, że p. 
Grimm pobiera od p. Beusta z funduszu dyspozy
cyjnego 5000 złr.

Nie możemy tu pominąć niegodziwego sposo
bu, w jaki całą tę sprawę traktowały organa mi- 
nisterjalue. Z jednej strony organ urzędowy w 
Pradze tłumaczył pp. ltiegerowi i Sladkowskiemu, 
że memorjał większości miuisterjalnej z d. 18. 
grudnia nie był formalnym programem rządowym; 
że zawierał on tylko subiektywne zdania pięciu 
ministrów, którzy go podpisali i cesarzowi dla jego 
zorjentowania się przedłożyli; że tylko w tym celu 
był ułożony a nie dla publicznego ogłoszenia i t. d. 
Z drugiej strony tak M tlhrischer Correspondent, jak 
N . Fremdenblalt, N . fr . Dresse nie miały dość zelży- 
wych słów dla narodu czeskiego w ogóle, a mia
nowicie dla opozycji czeskiej i jej podstaw. Takiej 
poniewierki ministerstwa z jednej, a zarazem po
niewierki jego przeciwników z drugiej strony, nie 
napotkaliśmy jeszcze dotychczas nawet w przędli- 
tawskich organach półurzędowyeh. Jest to dowód 
ostatecznej już demoralizacji.

Równocześnie musimy tu podnieść szalbierstwo 
tego dziennikarstwa, jak w ogóle dziennikarstwa 
centralistycznego, wobec p. Alfr. Potockiego. Do
póki był w miuisterjum, uie było popularniejszego 
nadeń między Niemcami człowieka i ministra. Przy
znawano mu, że dał niesłychany popęd rolnictwu 
w Przedlitawii, mianowicie w krajach niemieckich, 
że czynnym był niezmordowanie, a przedewszyst- 
kiem unoszono się nad jego sposobem obchodzenia 
się z ludźmi, którym prawdziwych cudów dokazy
wał. Po raz pierwszy w Austrji ujrzano członka jedne
go z najznakomitszych w Europie rodów i ministra, 
traktującego rzeczy i ludzi po ludzku. Stawiano go za 
wzór hurgerministrom, mianowicie Giskrze, które
go szorstkość ministerjalna oburzała nawet najbliż
szych przyjaciół. Dziś odzierają p. Alfr. Potockie
go nawet z uczciwości! Nieuczciwość zarzuca mu 
nawet N . Trem denhlou, który z własnoj inicjatywy 
nie byłby się poważył pisać coś podobnego.

Tagblatt uderza na ministra wyznań, p. Stre- 
moyera, za jego oświadczenie w komisji wyznanio
wej, że wniosek p. Rechbauera o wolności wyznań 
jest tylko teoretyczny, że w praktyce już więcej 
dano, niż wniosek ten żąda, a resztę będzie można 
dodać ustawami specjalnemu Morgenpost znowu bijo 
na p. Herbsta, któremu przypisuje autorstwo usta
wy o podatku zarobkowym. Domaga się ona, aby 
miuisterjum cofnęło projekt tej ustawy — inaczej 
narazi się na upadek, bo centrum go odstąpi. Do
wiadujemy się przytem, żo p. Herbst, kiedy ze
szłego roku chodziło ministerstwu o przyjęcie u- 
stawy o podatku gruntowym, prosił centralistów o 
poparcie, „ g d y ż  u s t a w a  o p o d a t k u  g r u n -

brze sobie wszystko urządził, zbankrutował i wy
jechał. Jedna pani była bardzo ciekawa, co on 
też będzie robił za granicą, czy toż biedakowi wy
starczy na zwykłe życie, do którego był przyzwy
czajony ? — Rzeczywiście dobre serce. P. Kireh- 
mayer był kawalerem, ile to musiało być sperand 
na znakomite po nim sukcesje! — tymczasem wszy
stko zawiodło!

A propos spodziewanych sukcesyj, muszę o- 
opowiedzieć jedną auekdotkę: Był sobie przed kil
kunastu laty w jodneua miasteczku doktor medy
cyny, sławny na mil kilkanaście, wzięty bardzo; 
nigdy z wózka nie złaził, a że wtedy doktorów je
szcze dobrze płacono, więc też słusznie wszyscy 
mówili, że W underdoktor (bo tak go nazywano), 
grube zostawi pieniądze. Zgłaszały się różne ku
zynki i kitzynkowio, a on półsłówkami niejedną im 
zrobił nadzieję. Wreszcie nadeszła oczekiwana 
śmierć. Wunderdoktor umarł. Otwierają testament: 
zapisy ogromne, dla przyjaciela X. zapisuje 50.000 
w złocie w banku narodowym w Wiedniu, dla sio
stry 100.000 w złocie złożonych u bankiera w 
Frankfurcie, dla stryjecznego brata brylanty i ko
sztowności, przechowane w Tryeście i t. d. — u 
spodu napisano : Das ist mein letztes Wunder, Sukce- 
sorowie szczęśliwi rozjeżdżają się na wszystkie stro
ny świata, jeden za złotem, drugi za brylantami— 
tymczasem, o zgrozo — pokazuje się, że Wunder
doktor nic nie zostawił, że za życia wszystko, co 
miał, rozdał pomiędzy ubogich.

Der Kirchmajer hat auch sein letztes W under ge- 
łhan, — z tą tylko różnicą, ża pieniądze uie po
szły pomiędzy ubogich.

H a ! n u ! — sil ei Hamburg lenie ! — Zanadto 
jednak zaawanturowałem się w krakowską sprawę, 
gotów mi kronikarz „Kraju" — wytoczyć proces, 
że mu wykradam miód z ula, że sobie przyswajam 
jego treść do kronik — gdy tymczasem równie 
ważne i wielkiej doniosłości fakta dzieją się w po
śród naszej stolicy. A przedewszystkiem wznieśmy 
okrzyk na cześć Rady miejskiej, że uratowała ho- 
nor miasta i kraju i nie pozwoliła tańczyć w przy
bytku, gdzie się roją jej daleko w przyszłość się
gające plany. Tak je s t ! — szanowni panowie i 
panie, Rada miejska, a z nią Dziennik Lwowski jak 
jeden mąż sprzeciwili się profanacji sali ratuszo
wej. Wielki świat sądził, że będzie tam tańczył, 
ubodzy sądzili, że dostaną ze 200 złr. za ten ta
niec, tymczasem ojcowie miasta powiedzieli n i e !  
I  wielkie n i e !  stało się hasłem tryumfu i zwy-

t o w y m j e s t  p r z o c i w G a l i c j i  wy  m’i er  zo
na." Dlatego centraliści przyjęli ową ustawę.

Centraliści domagają się teraz cofnięcia ustawy 
o podatku zarobkowym „gdyż ta jest przeciw wła
snej miuisterjalnej partji wymierzoną!" Herbst 
miał odpowiedzieć, że p. Brestl tej ustawy nie cof
nie, ale raczej złoży swoją tekę, a wtedy i on, p. 
Herbst, ustąpi. Obaj ci ministrowie mieli zresztą 
oświadczyć, żo są przeciw bezpośrednim wyborom, 
albowiem nie można ich zaprowadzać bez przyzwo
lenia sejmów. Z tego widać, że antagonizm między 
pp. Giskrą i Herbstem, zażegnany na chwilę, ua- 
nowo się podniósł, a Morgenpost otwarcie dodaje 
przytem, że i między ministerstwem a Izbą niższą 
wybuchła scysja.

Z tych wiadomości podnosimy przedewszy
stkiem, że nietylko w Moskwie, ale i w Przedlita
wii, i to nie drogą despotyzmu, ale drogą parlamen
taryzmu i „wolności" nakładają podatki z a  k a rę , 
a żądają uwolnienia od podatków w n a g r o d ę .

Mowę p. Bismarka w rajebstagu przeciw wnio
skowi Laskera mamy już dosłownie — jest ona je
dnak w telegramie naszym onegdajszym tak do
brze streszczona, że szczegółowo podać jej nie po
trzebujemy. Wniosek Laskera był tak fatalny pod 
względem dyplomatycznym, że niezawodnie nie 
byłby nawet wnoszonym, gdyby nie pewność, że 
zostanie odrzucony. Lasker zademonstrował i wnio
sek cofnął.

Nasz domysł, że się zlały oba centra Izby 
iiancuzkioj, został w zupełności stwierdzony. Mia
nowicie Thiers był w tej sprawie czynnym. Sku
tkiem ostatnich rozpraw nad interpelacją względem 
polityki wewnętrznej i względem kandydatur rzą
dowych, nietylko rząd, alo i Izba zyskała niezmier
nie u opinii. Kiedy Favre rozwijał żądania, na 
które wszystkie liberalne partje Francji się zgadza
ją — z jednej strony rząd zupełnie się zgodził z 
programem Favra, a z drugiej strony Izba już sa
mym sposobem przyjęcia porządku dziennego. Go
dne uwagi były słowa Favra, że on i jego kole
dzy nie dobijają się władzy. Można mu wierzyć, 
bo już zeszłego roku na pewnem zebraniu wybor
czym przestrzegał nieubłaganych, że niewolno oba
lać istniejącego rządu, jeśli się nie jest w stanie, 
postawie na jego miejsce inny. Dzisiaj i lewica 
niema jeszcze siły po temu.

Mowa Favra . wywarła ogromne wrażenie swo
im spokojem i przyczyni się do uspokojenia Francji, 
do wytrwałej pracy około wolności. Zadała ona 
nieubłaganym cios uieuleczony. Rozwiązania Izby 
już się nie domagają nawet Debatty. John Lemo- 
inne występuje przeciw niepokojowi, w któryby 
kraj wtrąciła nowa agitacja wyborcza, i tylko od
roczyła wprowadzenie reform liberalnych. Obecna 
Izba może się nadać do tych reform. W Anglii 
Robert Peel powagą swoją przeprowadził reformy 
ekonomiczne w parlamencie, który cały zdawał się 
być utworzony do ich odrzucenia. Niedawno par
lament torysowski uchwalił radykalną zmianę ordy-

cięztwa idei demokratycznej nad lakierowanemi 
trzewikami. Dzień tego zwycięztwa będzie zapi
sany czerwonemi literami w roczniku zwycięztw 
demokracji, a sadzą w kominie każdego prawo
wiernego pana Trąbkiewicza. „Oni myśleli, że bę
dą tańczyć w naszej sali — otóż pokazaliśmy im, 
że n i e ! — i kwita. *)

W ogóle z przyjemnością przychodzi mi za
notować, że wpływ tromtadracji coraz widoczniej
sze w uaszena społeczeństwie, literaturze 1 obycza
jach pozostawia ślady. Jak dalece cywilizacyjnym 
jest wpływ tromtadracji, najlepiej z tego poznać 
można, że pojedynki coraz bardziej ustają, coraz 
większą stają się rzadkością — a natomiast kwe- 
stje honorowe najczęściej załatwiają się mniej nie
bezpiecznym a bardziej — namacalnym sposobem. 
Wypadki takich namacalnych pseudopojedynków, 
coraz się stają czestszemi, co w każdym ra?ńe 
świadczy o szybkim krokiem naprzód idącej cywi
lizacji. Dawniej za czasów barbarzyńskich strze
lano się, lub rąbano na pałasze, obecnie używa się 
tych instrumentów, z któremi powstańcy szli na 
armaty, a w najlepszym razie pewnego instrumen
tu, składającego się z dłoni i pięciu palców.

Lecz dość o historiozoficznej sprawie tromta- 
dratyzmu. Karnawał ma także swoje prawa, dalej 
więc do karnawału... Mieliśmy nowość we Lwowie, 
prywatny bal kostiumowy. Była to bezsprzecznie 
najpiękniejsza w tym karnawale zabawa — zabawa 
pełna uroczego wdzięku, choćby nawet pewien 
dziennik miał jej to do zarzucenia, że się odbywała 
na dobrze wywoskowanej posadzce. Kostiumów 
było bardzo dużo, niektóre odznaczały się gustem 
i wykwintnością. A więc najprzód trzy grupy w 
kadrylu, cztery pary w strojach szkockich, którym 
niestety tylko jednej szkockiej brakowało cechy.... 
Hóni soit qui mal-yTpense. Drugi kadryl pasterski, 
z najmłodszych panienek i paeiezów towarzystwa. 
Chociaż prawdę powiedziawszy na takich pastu
szków trzeba było jeszcze młodszych chłopa
ków, ubranie z kwiatków było dla nich za mło
de.... Ale za to pastoreczki wyglądały uroczo, zwiu- 
nie, naiwnie, jakby wyjęte z jakiej dawniejszej sie
lanki —  tylko broń Boże nie Szymonowiczą. 
widok tych pasterek zaraz przypomniał mi się czuły 
śpiew: „... gdzież mój Filon miły" i »c°ń tam

■*) Sala obrad Rady miejskiej nie jest miejscem dla 
balów prywatnych, słusznie postąpiła Rada, ił jej odmó
wiła. Rrz. rod.)

nacji wyborczej. „Nie wątpimy, że i nasza obecna 
Izba będzie tak samo roztropną wobec ducha czasu. 
Ruch opinii publicznej jest jasny. Izba z obowiązku 
swego winna zastosować się do temperatury, jak? 
po za jej murami panuje."

Dnia l(i. marca skończy cesarzewicz francuz- 
ki rok 14., i stanie się pełnoletnim. Krążą roz
maite pogłoski: to że cesarz powierzy mu wysoki 
urząd, to że nawet złoży sam koronę, aby Napo
leon IV. z 011ivierem przy boku prowadził nadał 
losy Francji.

Wyciąg z protokołów posiedzeń W ydalała 
krajowego

za czas od 15. stycznia do 15. lutego 1870.
Wydział krajowy uchwalił wezwać ponownie 

g. k. sąd krajowy krakowski, ażeby przystąpił bez
zwłocznie do skapitalizowania całego majątku, za
pisanego przez ś. p, Petryczyna na fundację sty- 
pendyjną, a to na mocy wyrażonej w testamencie 
woli fundatora; niemniej wezwać c. k. namiestni
ctwo, ażeby . poleciło c. k. prokuratorji skarbu 
wnieść jak najspieszniej oświadczenie przyjęcia 
spadku rzeczonego, albo żeby uwolniło c. k. pYoku- 
ratorję od zastępywauia tej fundacji i to zastęp
stwo Wydziałowi krajowemu poruczyło.

Na powiększenie o dwie klasy głównej szkoły 
żeńskiej przy klasztorze pp. benedyktynek we Lwo
wie uchwalił Wydział, krajowy udzielić jednorazo
wą kwotę 800 złr. w. a.

Szpitalowi, sióstr miłosierdzia w Rozdolo u- 
ckwalił Wydział krajowy udzielić jednorazowego 
wsparcia w kwocie 500 złr.

Wydział krajowy wydał certyfikaty szlache
ctwa pp. Janowi Tarnawieckiemu herbu Topór i 
Franciszkowi Koryznie.

Na przedstawienie kuratorji fundacji ś. p. Jaua 
Towarnickiego postanowił Wydział krajowy: Z czy
stej nadwyżki z dochodu z r. 18(>9 w kwocie 4719 
złr. 59 ‘/, c. przeznaczyć stosownie do postanowień 
testamentu fundatora'na. cele naukowe i donroczyn- 
ne 3000 złr., a na pomnożenie majątku fundacyj
nego 1719 złr. 59 ’/2 c. — 'A kwoty 3000 złr u- 
dzielić: a) Towarzystwu naukowemu krakowskie
mu 100 złr.; b) dwom najpilniejszym kandyda^ 
tkom akuszerji w Krakowie po 25 złr.; c) takimże 
dwom kandydatkom we Lwowie po 25 złr.; d) To
warzystwu bratniej pomocy akademików w Krako
wie 50 złr.; e) takiemuż towarzystwu we Lwowie 
50 złr.; /) fundacji imienia Karola Szajnochy 1100 
złr. — resztę zaś w kwocie 1500 złr. zachować 
do rozdania w ciągu roku na cele odpowiednie.

Opróżnione stypendja z fundacji sandeckiąj u- 
dzielił Wydział krajowy; słuchaczom uniwersytetu 
Dyonizemu Pogorzelskiemu i Walentemu Myjako
wi po 100 złr, rocznie; Wróblowi, uczuiowij gimna
zjalnemu, stypeudjum o rocznych 70 złr. w- a.

Dwa stypendja z fundacji Mikołajewskiej u-
J>1_J—    , Jl.UiSJ—|Ł!L_ 1U !H

klaszcze za dworem..." — Trzeci nareszcie kadryl 
składai się z czaro — czaro —  dziejek (byłem w 
kłopocie jak się wyrazić, gdyż w polakiem nie 
mamy odpowiedniego wyrażenia na francuzkie 
une fee) i pirotów, czarodziejki pełne życia, złota, 
pąsowych kolorów, piroci w bardzo pięknych ko
stiumach. Wśród tych grup kostiumowanych zja
wiła się czarująca Esmeralda, jakby wyjęta z fan
tazji autora Dzwonnika z Notre Dame. Z km - 
czemi rozpuszczonemu włosami, w których w nie
ładzie porozrzucane kawałki złota i korali, w pąso
wej sukience z bijącą w oczy szarfą przez ramię,- 
w pąsowych nareszcie trzewiczkach, ozdobnych ró
wnież w świecidła. Zamiast kólczyków jakieś fan
tastyczne wisiały łańcuszki... wszystko od niechce
nia, wszystko pełne uroku, właściwego wymarzono} 
postaci sławnego poety.

Z innego znów świata, jakby z korynckich 
tradycyj wysnuta uderzała postać bachantki z lam
parcią skórą z lekka zarzuconą i z bgjuym liściem 
winogradu... Świat nowożytny nie ma postaci ba- 
cbantek, posłał więc tam  swoją księżnę Gerolstein, 
której kostium ma" być w yrazem  męzkiej brawury 
i kobiecego wdzięku. Z drugiej strony bły
szczało kilka pięknych, fantastycznych postaci. 
Królowe nocy letniej w lazurowej sukni, na której 
rozsiadły się w misternym nieładzie różnorodne 
gwiazdy, a nad czołem z powagą świecił księżyc. 
Następnie odosobnienie chłodnego zimowego wieczora 
z całym szeregiem lodowców i kryształów, drobne- 
mi płatkami śniegu przypruszouych... Wśród tych 
tantastycznych postaci z wdziękiem prawdziwej 
przyrody przesuwały^ się Neapolitanki i Wenecianki, 
ogrodniczuiki z kwiatami i żniwiarki z sierpem- 
Nie brakło także poważniejszych, bogatych kostiu
mów damskich, przypominających czasy Marji 
Stuart, imponujących swą elegancką powagą i uro
kiem, który do tego stroju jest przywiązany.

Z mężczyzn historyczną dokładnością & zara
zem gustem w stroju odznaczał się szlachcic, fran- 
enzki, z _ czasów jeśli się uie mylimy, Henryka IV., 
dworzanin ^ czasów Ludwika XIV. i franenzki 
gwardzista. Wyrobnik hiszpański z garniturem fan
tastycznych wstążeczek bardzo wiernie był zdjętym 
z natury i rzec można, należał do jednej z najle
piej wystudjowanej postaci.

Winszując gospodarstwu tak pięknego zebra
nia, tem chętniej o niem wspomnieliśmy, że nie 
silono się na wygórowane zbytki, ale była zacho
wana m iara: „według stawu grobla."
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dzielił Wydział krajowy na propozycje Zwierzchno
ści gminnej Mikołajowa uczniom Grzegorzowi i 
Antoniemu Piotrowskiemu.

Wydziałowi powiatowemu limanowskiemu po
zwolił Wydział krajowy na nałożenie 14 prct. do
datków powiatowych do podatków, a to ze wzglę
du na zamierzoną budowę drogi dobrsko - skrzy- 
delskiej.

Wydział krajowy oświadczył się przeciw za
twierdzeniu statutów powiatowych kas pożyczko
wych: 1) w Jaśle, z powodu §.2., który stanowi, 
że oszczędności budżetu powiatowego mają być 
użyte na wzmocnienie funduszu kasy pożyczkowej; 
2) w Brzesku z powodu, że do kasy wpływać mają 
opłaty za muzyki w karczmach na obszarach dwor
skich i kary policyjne.

Wydział krajowy przyjął z uznaniem do wia
domości relację Wydziału powiatowego jasielskiego, 
iż w skutek starań tegoż wszystkie gminy pomie- 
nionego powiatu ułożyły na rok bieżący budżety, 
przedłożyły je Wydziałowi powiatowemu, który po 
sprawdzeniu, zrektyfikowaniu i potwierdzeniu tako
wych przesłał wyciąg wszystkich budżetów ck. sta
rostwu z usilnem wezwaniem, aby organa rządowe 
w myśl ministerjalnego dekretu z r. 1866 doda
tki same na pojedyńczych kontrybuentów rozdzieli
ły, ściągnęły i półrocznie naczelnikom gmin wy
dawały.

Wydział krajowy bierze do wiadomości udzie
lone sobie pismo c. k. namiestnictwa do jednego 
ze starostw powiatowych następnej treści: Pomie- 
nione starostwo twierdziło, że w razie, jeżoli Rada 
gminna wzbrania się ułożyć budżetu, a przytom 
nie posiada majątku, ani zakładów, z którychby 
dochody pobierała, i jeśli w ogóle uważa układanie 
budżetów jako niekoniecznie potrzebne, władza rzą
dowa nie jest powołaną do zmuszania tejże gminy 
w celu ułożenia budżetu. C. k. namiestnictwo o- 
świadczyło na to, że twierdzenie to nie zgadza się 
z postanowieniami ustawy gminnej pod tym wzglę
dem , jakoby ułożenie budżetu nie było obowiąz
kiem zwierzchności, a względnie Rady gminnej. 
Według §. 70. ust. gm. jestto powinność prawnie 
obowiązująca, lecz nie przywilej, którego zwierz
chność lub Rada gminna zrzecby się mogła, i dla
tego tak zwierzchność jak Rada gminna powinny 
wykonywać ten obowiązek. Jeżeli naczelnik gmi
ny nie dopełnia obowiązku zestawienia i przedło
żenia Radzie gminnej budżetu, wtedy Wydział po
wiatowy ma prawo zastosować przepis §. 102 ust. 
gm. Jeżeli naczelnik gminy powołuje się na uchwa
łę Rady gminnej, uwalniającą go od przedkładania 
budżetu i ustanawiającą pokrycie wydatków w spo
sób inny, — wykonanie takiej uchwały, jako prze
ciwne §. 70. ust. gm., ma być w myśl §. 105. 
ust. gm. zakazanem. Jeżeli Rada gminna stanow
czo wzbrania się uchwalać budżet, winno ck. sta
rostwo w porozumieniu z Wydziałem powiatowym 
na podstawie §. 107. ust. gm. upoważnić zwierz
chność gminną, a względnie naczelnika gminy do 
pobierania dochodów na podstawie projektu budże
tu, przezeń ułożonego, aby umożliwić dalsze pro
wadzenie gospodarstwa gminnego i administracji 
prawnie do gmin należącej. Wreszcie poleciło ck. 
namiestnictwo c. k. starostwu powiatowemu popie
ranie usiłowań Wydziału powiatowego, aby gminy 
pouczać o potrzebie i korzyściach urządzenia go
spodarki gminnej na podstawie dokładnych bu
dżetów.

Wydział krajowy bierze do wiadomości donie
sienie o. k. namiestnictwa, te Najj. Pan nie raczył 
udzielić sankcji uchwalonym przez Wys. sejm pro
jektom do ustawi a) o przyznanie organom au
tonomicznym charakteru organów władzy publi
cznej; b) o zarządzenie egzekucji przez c. k. wła
dze polityczne celem wykonania uchwał reprezen- 
tacyj powiatowych.

Wydział krajowy zamianował: Inżynierem o- 
kręgu sanockiego p. Ludwika Raciborskiego. Kon
duktorami II. klasy pp. Goliana, Kuźmińskiego, 
Chodzickiego, Henryka Helferta i Leona Strumilłę; 
konduktorami I. klasy dotychczasowych kondukto- 
rówll. klasy pp. Frauciszka Geringera, Ferdynanda 
Baczyńskiego, Jakóba Kamińskiego, Aleksandra Cy
wińskiego, Alojzego Hlawatego, Władysława Sro
czyńskiego i Juliana Ejtmanowicza, praktykantem 
konceptowym przy Wydziale krajowym p. Broni
sława Dulębę.

Wydział krajowy wziął do wiadomości donie
sienie ck. namiestnictwa o sankcjonowaniu uchwały 
sejmowej, przyzwalającej na sprzedaż młyna na Prą
dniku białym jako części dóbr funduszowych szpi
talu św . Łazarza w Krakowie i wezwał dyrekcję 
pomienionego szpitalu do ułożenia warunków licy
tacji.

Kersspondincje Gazety Narodowej.
W iedeń  d. 24 . lutego.

( = )  Niemcy postanowili przewlekać ile można 
najdłużej rezolucję t a k , by się nie w ydobyła przed 
W ielkanocnemi świętami z W ydziału. Oznaczenie dnia, 
w którym  m ają się odbywać posiedzenia wydziałowe, 
zależy od przewodniczącego, b r. Eichhoffa. C harakte- 
rystycznem  je s t, że on zam ieszkały w S ty rji —  wy
branym  został przez p artję  niemiecką na M orawie z 
grupy większych posiadłości na posła. Powoduje się 
on bezwzględnie wskazówkami ministrów. Mógłby, pó
k i członkowie W ydziału nie są zbyt przeciążeni in n e -  
mi robotami, dwa razy na  tydzień zwoływać posiedze
nia, ale o tem nie m y ś li, bo szybkie załatw ienie tej 
sprawy nieodpowiada zamiarom rządowym.

Tymczasem przyjdą na  porządek dzienny sprawy, 
k tóre z natu ry  swej do rozbioru traktow ania m eryto
rycznego wymagają dłuższego czasu, a które ścieśnia
jąc  węzły cen tra lizac ji, w każdym razie nie mają 
związku z naszą spraw ą najw ażniejszą. W tedy już 
przyczyny zwlekania i  szukać nie trzeba będzie, bo 
ludzi fafthowych wydzielać wypadnie z komisji rezoln- 
cyjnej do innych działów procedury sądowej, cywilnej 
i karnej, do których to ustaw projekta już są goto
we. W arto sobie jeszcze uprzytomnić sposób postępo
w ania z rezolucją p rzyjęty  w W ydziale.

N ajprzód nad każdym punktem , każdą alineą roz
prawiać będą z osobna i wyrywkami, jedni i ci sami 
m ogą wśród dyskusji zmieniać swe aprecjację, bo każ- 

wie, że do glosowania nie przyjdzie.

Dopiero, jeśli się raz zakończą teraźniejszo po
gadanki, zaproszą ministrów na sesję i ci wy
powiedzą swoją myśl co do szczegółowych pun
któw rezolucji —  czy kategorycznie , czy m gli
sto, będzie zależało od ich wyrachowania tendencyjuego, 
wystąpią jawnie ze swojemi zapatrywaniam i, jeśli się 
ich wpływ i znaczenie wzmocnią u g ó ry ; a zostawią 
inicjatywę niemieckim liberałom , jeśli przewidywać bę
dą, że z negacją połączone jakiekolwiek ryzyko.

Po wysłuchaniu m inisterjalnych ekspektoracyj, 
przystąpią dopiero do streszczania pojedyńczych punk
tów, i do zbierania pojedyńczych głosów w W y
dziale.

Nim W ydział ukończy w zupełności dyskusje, i 
sprawozdawca ad hoc oznaczony, wygotuje sprawozda
nie, rzecz się przeciągnie do świąt wielkanocnych.

Potem  dopiero —  (kiedy i czy się zbierze rajchs- 
ra t niewiadomo), —  prezes Izby oznaczy dzień dy
skusji in  pleno, jeśli n ie będzie innych przedmiotów, 
któreby mn się mogły wydawać bardziej naglącemi.

Tu nadmienić wypada, że ma być przedłożonych 
kilka projektów kolejowych, i ze jak  uczy doświadcze
nie —  sprawy tego rodzaju absorbują po wielkiej 
części uwagę interosowanych (czy pośrednio czy bez
pośrednio), i że zwykle takie przedłożenia rządowe, 
chętnie byw ają p o p ie rane ; i im dawane bywa pierw
szeństwo przed innemi politycznemi sprawami ze 
względów wyższych i bliższych.

W  tych sprawach koncesyjnych objawiają się dwa 
prądy przeciw ległe. N ietylko wśród deputowanych ale 
i wśród ministrów niema zgody.

Jedn i chcieliby u trzym ać dotychczasowy zwyczaj 
przy nadawaniu koncesji kolejowych, tj. system gw a
rancji rządowej co do minimum  dochodu, zapewniając 
w razie niedoboru w ypłatę procentów od kapitału  z 
kas publicznych itd ., drudzy chcieliby zaprowadzić sy
stem konkurencji, i tylko przyznaw ać koncesje tym 
konkurentom, k tórzy  się wykażą odpowiedniemi fundu
szam i, i zadowolnić się zechcą niektórem i przyw ileja
mi ; jako to : Zwolnieniem od podatku dochodowego na 
la t 15— 2 0  lub więcej, wolnością sprowadzauia szyn, 
maszyn itd . bez opłaty cła, wolnością stemplową od 
akcyj, obligacji, prawem ekspropriacji i nareszcie w ła
snością gruntu, m aszyn, budynków kolejowych, mogą
cych stać się własnością państwa tylko po upływie 
la t 50ciu najm niej, i to na podstawie formalnego kon
trak tu  s p r z e d a ż y  i k u p n a .  Zwolenników jednak 
tej nowacji jes t mniej, jak  tam tych, tj . których g łó
wna uw aga skierowana na sunwencję rządu.

P aryż d. 21 . lutego.
(A l. H '.) W szystkie nasze dzienniki w swym 

czasie podawały, że Berezowski nie żyje. Je d n a k ie  
ci korespondenci, co tak  utrzym yw ali —  nie wiem 
dlaczego —  byli w błędzie. Dziś Sieole zawiadomił, 
że o trzym ał najpew niejszą wiadomość z Nowej Kale
donii i okazuje się z listu, że Berezowski jes t w do
mu zdrowia na wyspie Non, i ma się dobrze. D zien
nik dodaje: „Jeżeli wieść śmierci wymyślono dla po
w strzym ania przyjaźbego wpływu, jak i się objaw iał na 
korzyść tego nieszczęśliwego, to zaprzeczenie poda otu
chę przyjaciołom  tego biednego człowieka i oni będą 
nadal nim się opiekować jak  daw niej".

W e Francji reformy i przekształcenia społeczne 
idą swą drogą i walczą z reakcją, W  Lyonie mieli 
teraz wziąć rekrutów, lecz ci zrobili pewnego ro
dzaju zaburzenie i  tłum  przechadzał się po ulicy z o- 
k rzyk iem : „N iech żyje R ochefort", jako wtór do M ar- 
sylianki. Zaburzenie nie zaszło jednakże daleko.

W  ogóle w obecnej chwili koniecznie potrzeba 
dla F rancji bohatera dnia i wszyscy zwracają się do 
różnych bóstw. Lecz żadne jakoś nie chce wystąpić. 
Jeszcze Rochefort nie ustąp ił zupełnie tego przew ażne
go stanowiska, jakie mu okoliczności w ytknęły, cho
ciaż siedzi w zamknięciu. I  wczorajszy jeszcze num er 
1'hittoire podaje o n im : „ Jak  Robespierre w dzienniku, 
klubie, sejmie wzniecał gorączkę, będąc pędzony swem 
przeznaczeniem, tak  on rwie się do więzienia. Flourens 
wyciąga swą szablę i znika. A dziś można powie
dzieć , że „miejsce Boga Paryża je s t  wolne." Piede
stał oczekuje następcy. Może być ju tro  jakiekolwiek 
imie zadźwięczy u tłum u, a zwycięzca w swej drodze 
usłyszy boską form ułkę : „Oto ten ! Oto on !“ . Już
dziś nie wiele b raknie , by z powodu choroby wybit
niejszych z lewicy na takie bóstwo, wyszedł Favre. 
Jogo bowiem atak, m inisterstwu zapowiedziany na dzi
siaj, m a mieć wielką doniosłość i m inistrowie spodzie
wają się sprawy gabinetowej, gdyby we F rancji s ta 
nowcza klęska m inisterjum  sprowadziła zmiany stron
nictw a rządzącego!

Kilka dni tem u naradzał się lewy środek nad po
trzebam i rozwiązania Ciała prawodawczego. O llirier 
jak  dawniej oświadczył, że dzisiaj większość posłów 
je s t prawdziwą przedstawicielką przekonań większości 
kraju . To było niedostatecznem . Temp* wykazał licz
bami, że wpływy sędziów pokoju, merów, straży polo- 
wej i nauczycieli, partych  przez rząd, zmuszały podać 
po 2 0 0 0  głosów w przecięciu więcej na_kandydata rządo
wego, przynajm niej tak  można wnosić z głosowań, do
konanych teraz  po wstąpieniu 011iviera do urzędu. A 
takich posłów, niemających po 2 0 0 0  głosów nad prze
ciwnikami, je s t jeszcze 28, a do ich liczby wchodzą 
wszyscy członkowie dawnej A rkadji, —  zatem  najod- 
dańA rządom. Bez owego poparcia rządu sejm inny 
przedstaw iałby obraz.

Do te j dążności lewicy i lewego środka przybyw a 
interpelacja F avra i wspomniony atak  na ministrów za 
wszystko co robią. Rozumie się, że urojona tkanka 
pięknej jedności parlam entarnej, jak  widzieliśmy z żąda
n ia  lewego środka nowych wyborów, nie jes t pewną 
podporą ministrów. Polityka zaś zew nętrzna, o którą 
interpelują, nie przedstawia nic takiego czemby można 
było sympatycznie przemówić do ogółu. Stosunki 
D aru z Rzymem zanadto nienarodowe by nimi się cie
szono. Słowem, niedawno ustalone ministerstw o za
czyna się zamyślać, bo może na serjo wypadnie 
pomyśleć o rozwiązaniu sojmu.

Już  naw et niektórzy wskazują czas przechodowy 
obecny, jako chwilę wyniesienia się Favra, i na zwyczaj 
parlam entarny, mocą którego walący m inisterjum  zo
sta ją  m inistram i. Czyż by więc Favre zastąpił na 
chwilę p iedestał, opróżniony przez Rocheforta ?

Sprawa mniemanego spisku płynie wolno bardzo. 
450  siedzi w więzieniach a  tylko jeden sędzia śledczy 
całą sprawę prowadzi. N aturalnie więc, że wiele zrobić 
nie może. A mimo mnogie pociski, zewsząd sypiące się z 
tego powodu na m inisterjum , g łos powszechny nie u- 
słuchany. Zatem nie prędko jeszcze okaże się, że spi
sku na życie nie było na ten  raz, a  socjalistowskie

m arzenia lub główno wyznawanie republikanizmu do 
odpowiedzialności nie ciągnie dziś, po zniesieniu p ra
wa turete generał.

Pow iadają, że już przygotowano rozporządzenie o 
zniesieniu prawa, zabraniającego towarzystw tajem nych, 
ale dotąd nic w tym  względzie nie uchwalono.

Jeszcze raz poruszono sprawę kolonij. W  niektó
rych koloniach istnieje prawo więżenia przez władzę 
(coutrainte par corps) jak  w Senegalu, G uianie, Ko- 
chinchinie, Nowej • K a led o n ii, M o jjo t, N assi-Be St. 
Marii, Taiti, wyspach Marjdza, St. P ierre  i Mikelą, a 
tylko na wyspach Zjednoczenia, M artynice i Gwadelu
pie, zniesione. Dziś gdy ws Francji znoszą prawo bez
pieczeństw a ogólnego, więżenie po koloniach jes t czemś 
dzikiem. Zdaje się, że m inisterjum  i kom itet kolonij 
załatw ią sami tę sprawę. Inna rzecz co do kolonij 
algierskich. Macmahon występywał w senacie w ich 
obronie, usiłując dowieść kwitnący ich stan i mówił, że 
900tys. hektarów  ziemi sprzedano prywatnym dla uprawy; 
jednakże okazało się to mylnem, zaledwie osiedlono i 
oddano pod uprawę 617 .000  —  Macmahon dowodził, 
że wywóz dochodził 2 0 9 ,4 3 6 .9 6 5  fr. ■—• co dawałoby 
dochodu 232 fr. z hektara. Jużby może oćmił obe
cnych taką pom yślnością, jednakże i tu  wleźli dzien
nikarze jak  klin niepotrzebuy. Dowiedli, że wynajem 
hek tara  je s t 20  do 25 fr. dla miejscowych mieszkań
ców, jakże można było wywieźć tyle produktów ? Sło
wem, poniowai wielki wódz, o którym wszyscy tw ier
dzą , że jost złym politykiem, a  jeszczo gorszym go
spodarzem, nie daw ał liczb, popartych dokumentami —  
uznano wszystkie wywody za przesadne.

W  gminach mniejszych zaczyna się rozwijać ta  
myśl zdrowa to lerancji religijnoj. Niedawno w V i 11 e 
d’A v  r a y ,  ksiądz nic chciał wpuścić na cm entarz zm arłą 
kobietę z wolnomyślicieli. Otóż Rada miejska jedno
myślnością kazała grzebać osoby wszelkiego wyznania 
na tym  samym cm entarzu. Municypalność w ydała roz
porządzenie, a w niem : „poleca się stanowczo w ła
dzy gminuej do zmuszania, by we wszystkich oko
licznościach wolność pogrzebów była zachowaną w 
miejscu, gdzie dozór i policja je j tylko należy."

Wobec nadużyć soborowych nietolerancyj i p ro 
jektu wyklinania wszystkich nie-jezuitów, wobec wy
pędzania i wywożenia z Rzymu korespondenta Augs- 
burgulciej Gazety za ogłoszenie syllabusa, albo teologa 
przy kardynale Hohenlohe, jako podejrzanego, że m ógł
by wysyłać sprawozdania z tajemnych obrad, ta  tole
rancja ludu niewykształconego w licznych gminach, 
usuniętych od ognisk oświaty, wykazuje, że postęp
robi wielkie kroki i sięga dalej od pojęć naw et ojców 
kościoła.

Jedna tylko Anglia w ostatnich czasach nie
zmiernie zaw stydziła Francję na drodze postępu,
a to nchwalając w pierwszem czytaniu znakomity
wniosek m in istra  F orstera , o bezpłatności i obowiąz
kowości kształcenia wszystkich dzieci bez w yjątku 
wyznania i m ajątku. Biednym bezpłatnie otworzono
szkoły. Ale że ten projekt za wiele ma zbyt ważnych 
stron, by o nim można było zamilczeć —  odkładam 
do następnego listu.

K r o n i k a .

— K s. K az em sk i biskup chełm ski, przybył w pią
tek wieczór do Lwowa i zajechał do swego zięcia, p. Ko
walskiego. Dawniej donosiło Słowo, że nrządzają dla niego 
pałac metropilitalny.

— O d ezw a . Dnia 28. b. m. o godzinie 10 zrana od
będzie się w wielkiej sali ratuszowej walne zgromadzenie 
członków lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego.

Porządek dzienny:
1. Wywód słowny ostatniego walnego zgromadzenia;
2. Sprawozdanie z czynności zarządu;
3. Rozprawy naukowe;

a) O nauce fizyki w szkołach ludowych i średnich  przez
p. Stanisława Chlebowskiego;

b) Ważniejsze nauczania elem entarnej, zasady przez p.
Wojciecha Michną.

4. WniosKi członków.
Zaprasza się do licznego udziału. Dla publiczności o- 

tw arte będą galerje.
We Lwowie dnia 24. lntego 1870.
Z Zarządu oddziałowego :

Dr. Feliks Strzelecki, Adam Kuliczkowski,
prezes. sekretarz.

— Na k o le i c zern io w ieck ię j mianowicie między Sta
nisławowem a Jezupolem w dniach 23. i 24. b. m. zasta 
nowiony był ruch pociągowy z powodu ogromnych zasp 
śnieżnych. Dnia 25. b. m. komunikacja miała już być przy
wróconą.

— W ia d o m o śc i o śm ierci U b ryk ów n ej zaprzecza
ją  dzienniki krakowskie i odwołuje ją  nawet Kraj. Wogóle 
w stanie zdrowia chorej nie zaszła żadna zmiana t. j. nie 
poprawiło się ono ani pogorszyło.

— O p ierw szem  p rzed sta w ien ia  w  P etersb u rga  
H alk i, nadesłano Kurjerowi Warszawskiemu następującą 
szczegółową relację. Korespondencję rzeczoną pisała osoba 
interesująca Bię sztnką z powołania i kierująca się w sądzie 
artystycznym, możliwą bezstronnością. Mise en seene opery 
było przepyszne jak również i kostiumy odznaczały się 
dziejowym charakterem i kosztownością użytych na nie ma
teriałów. Publiczność przyjmowała operę z zapałem, który 
stopniowo przeobraził się w gromy oklasków i wrzawę przy- 
woływań. Każdy z ustępów solowych był oklaskiwanym, a 
niektóre musiano powtarzać kilkakrotnie na usilne doma
gania się słuchaczów. Mazur w pierwszym akcie, prowadzo
ny przez Krzesińskiego, b. artys tę  baletu warszawskiego, 
istnie widzów oczarował. Odtańczono go z wtórem oklas
ków i okrzyków całej sali po dwakroć. Moniuszkę przywo
łano w ciągu biegu opery i po jej skończeniu razem osiem
naście razy. Biletów na to pierwsze przedstawienie nie 
można się było dokupić, pomimo zdublowania cen przez 
benefiajantkę, panią Ptatonowę, która wykonała rolę ty tu 
łową. W dzień Zaś przedstawienia sprzedawano krzesła w 
ostatnich rzędach po 5 i 6 rs. Znawcy i publiczność pe- 
tersburgska wróżą Halce długie i szczęśliwe powodzenia, 
krytycy zaś jednomyślnie przyznają kompozytorowi wysoką 
inteligencję muzyczną. W ostatnim numerze illustracji pe- 
tersburgskiej pomieszczonym został portret St. Moniuszki."

— O spa . wybiera u nas przez całą zimę bieżącą tysią
ce ofiar a szpitale przepełnione są clioremi na ospę dziećmi. 
Wobec tego na miejscu będzie zwrócić tu uwagę lekarzy 
na nowy środek przeciw ospie, podany w Gazecie Warszaw
skiej, a mało dotąd używany w Europie. Jest to mianowi- 
cic roślina krajów podbiegunowych, a rodzaju opawy, a ma

nazwę botaniczną „opawa szkarłatna* (Sarracenia purpurea), 
która ma być bardzo skuteczną przeciw ospie, skracając jej 
przebieg i łagodząc jej objawy. Dr. Fleischmann spraw
dził skuteczność tej rośliny w trzystu wypadkach.

W e d łu g  te ra ź n ie js z e g o  obliczenia ludności wyno
si populacja miasta Lwowa w pierwszej dzielnicy 16.778 

w drugiej dzielnicy 25.869 
w trzeciej dzielnicy 18.291 

razem . 60.938
w roku 1857. wynosiła w pierwszej dzielnicy 14.020 

w arugiej dzielnicy 20.309 
w trzeciej dzielnicy 16.572 

razem . 50.901 
pomnożyła się przeto w powyższych trzech dzielnicach o 
10.037 dusz.

Obliczenie dzielnicy miejskiej i czwartej jest na ukoń
czeniu i niebawem rezultat podany będzie.

— O strzeżen ie. Z wielu stron  dochadzą nas zaża
lenia na niesam iennnść firmy wiedeńskiej (Industriehalle 
Praterstrasse, 16.), której in -era t umieszczany bywa w 
Gazecie Narodowej. Raz już w przeszłym  roku um ieści
liśm y takie  ostrzeżenie w rubryce „Gospodarstwa i 
przem ysłu" a późoioj przez niedopatrzenie tylko p o ja 
wił się znów inserat Indusiriehalle w Gazecie Narodowej. 
Nie mamy w ręku faktów oszukaństw a popełnionego 
przez Industriehalle wobec kupującej publiczności, o- 
świadczam y jednak , że odtąd inseratów  tej firmy w 
Gazecie Narodowej umieszczać nie będziemy, a w razie 
potrzeby odwołamy się na osoby, żądające od nas pu
blicznego podniesienia tego ostrzeżenia.

Od Wydawnictwa Gaz. Nar.
—■ W Przeglądzie Literackim dzieła p. Stadnickiego „Ol

gierd i Kiejstut" zarzucono wydawcom brak korekty gra
matycznej. Jesteśmy proszeni o oświadczenie, że korektę 
tego dzieła prowadził znany literat krakowski, p. Pauli.

Z sa li sądow ej, Mylnie wczoraj podaliśmy, i i  
pan dr. Kolischer zoznał i zaprzysiągł, że p. D obrzań
ski przy zakładaniu banku za artykuły  w Gazecie N a 
rodowej popierające to założenie otrzym ał parę tysię
cy guldenów. Dr. Kolischer zeznał , iż przy końcu 
kw ietnia 1868 r ., po raz pierwszy bank hipoteczny z 
powodu niskiego kursu papierów listów zastawnych 
banku hipotecznego szukał pomocy u p. Dobrzańskie
go, by tenże wyjechał do W iednia i tam  dzia ła ł w 
celu podniesienia listów zastawnych.

W czoraj rozbierany był zarzut p. Lama wzglę
dem  sprzedaży dóbr narodowych w r. 1868 . W edług 
pp. Lama i Rewakowicza, pan Dobrzański z początku 
występował przeciw sprzedaży pomienionej , lecz w 
maju, przekupiony dwoma tysiącam i guldenów, przez 
pana K irchm ajera. właściciela Czasu, wszelkiej opozy
cji zaprzestał. W ezwany przez pana przewodniczącego, 
jako świadek, p. D obrzański dowiódł rzeczy następują
cej: 1) Od czasu powzięcia przez rząd  zamiaru sprze
daży dóbr narodow ych, p. D obrzański jak  najenergi
czniej występował przeciw temu zamiarowi; 2) pomimo 
ciągłych starań  osób in teresow anych, by Gazeta N aro
dowa, jeśli już nie za sprzedażą, to  przynajm niej nic 
przeciw niej nie pisała. Licytacja ta  nareszcie doszła 
do dość znacznych rezultatów, albowiem, gdy dawano 
5 0 0 0  z łr . za s a m o  m i l c z e n i e  z początku, sumę 
tę  następnie podwyższono na 10, 20  a i do 4 5 .0 0 0  
złr.! Pan  Dobrzański nie p rz y ją ł, lecz wróciwszy z 
W iednia w pierwszej połowie m aja 1868  r. wciąż 
dalej swoje pisał i to coraz gwałtowniejszo artykuły  
tak , że kiedy na dniu 10. czerwca doszedł telegram  
o zapadłej dnia 9. czerwca w trzeciem czytaniu w 
Radzie państw a uchwale sprzedania dóbr narodowych 
w Galicji, Gaz. N aród, dnia tegoż, a dwa razy później 
w tydzień zamieściła artykuł w takim  samym duchu, 
jak wszystkie inne w liczbie trzydziestu  kilku p rzed
tem  pisane, 3) fałszem jost więc w ierutnym , jakoby 
Gaz. N ar., wziąwszy pieniądze od K irchm ajera, nie 
w ytrw ała w obronie dóbr krajowych.

Co do owych na początku sierpnia, a więc w 
kilka miesięcy pod adresem nie pana Dobrzańskiego, 
lecz redakcji Gazety N arodow ej nadesłanych 20 0 0  zł. 
w. a. rzecz się m iała zupełnie inaczej, i ta  sprawa 
niema ładnej styczności z sprzedażą dóbr krajowych. 
Pan K irchm ajer jako jeden z założycieli Veroinsbanku 
nadesłał na początku lipca 1868 również nie p. Do
brzańskiemu, lecz redakcji Gazety Narodowej promesę 
litografowaną Vereinsbanku na 100  sztuk akcyj. Takie 
promesy otrzym ały wszystkie dzienniki krajowe. Do 
tej promesy dołączony by ł list K irchm ajera, pisany 
nie do pana Dobrzańskiego lecz do redakcji, a  w tym 
liście poręcza pan K irchm ajer redakcji 1 0 11/,, zysku, to 
jes t 2000  zł. za sto akcji. W szystkie te  listy złożył w 
oryginale p. Dobrzański sądowi. Gdy potem p. D obrzań
ski był w W ieduiu i do Vereinsbanku o owe poręczone 
2 0 0 0  zł. się zgłosił przez osobę trzecią, odpowiedziano 
tam, iż to w pryw atnym  liście uczynione poręczenie 
1 0 %  nie obowiązuje V ereinsbanku , lecz pana K irch- 
m ayera. Później dopiero bez zażądania owych 2 0 0 0  
z łr . przez p. Dobrzańskiego p. K irchm ayer je  nie p. 
Dobrzańskiemu, lecz redakcji nadesłał do Lwowa. P ro 
mesę samą, k tóra  wówczas nie m iała żadnej wartości, 
gdyż knrs akcyj był niżej pari i zanosiło się na likwi
dację Vereinsbanku, p. K irchmayer zostawił panu Do
brzańskiem u. W  kilka miesięcy późnioj niespodzianie 
akcje zaczęły się podnosić, a  naw et doszły później do 
1 0 0 %  wyżej pari. P an  Dobrzański nie dotrzymawszy 
ich aż do tego czasu u sieb ie , sprzedał je  po 
10 złr. 22 cnt., jak  to dokumentem oryginalnym p. 
Dobrzański dowodzi.

Oskarżeni wobec tych dowodów odstąpili od p ier
wotnie czynionego zarzutu, iż p. Dobrzański za wzięte 
2 0 0 0  złr. p rzestał pisać przeciw sprzedaży dóbr k ra 
jowych, a  form ułują zarzut, iż p. Dobrzański po zaku
pieniu już dóbr krajowych przez pp. K irchm ayera i 
Siemundta, popierał interosa te j spółki w Gazecie N a 
rodowej. N a to p. Dobrzański odpiera, i i  ani jednego 
artyku łu , któryby spółkę popierał, nie było w Gazecie 
Narodoujej.

— W y sz e d ł Iszy  ze sz y t  „M rówki" spóźniony z po- 
wodów technicznych. Odznacza się bardzo udatną formą 1 
obfitą treścią, której jednak dzisiaj dla braku miejsca po
dać nie możemy.

— P ro ces  o obrazę h on ora  w ła śc ic ie la  „Gazeł.V 
N arodow ej"  p rzec iw  redaK torom  „D ziennika P o l'
sk ieg o "  przed sądem przysięgłych (C. d.)

Dr. J  e k e 1 e s. Wodle mojego widzenia, postępowanie 
p. Wolskiego zupełnie jest niewłaściwem; nic go nie u- 
prawnia, ażeby oskarżonym podobne rzeczy podsuwał, 
oni robią zarzuty, cofają je, i spotwarzać tym sposobem P‘ 
Dobrzańikiego zamyślają. Tu jest rzsoz sporna przed IV
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0 tem uie wspominano, gdzie przecież musiała być mowa 
nieraz o tych klęskach, o krzykach publiczności , o mo
stach walących się. Więc już t o , że p. Giintel o tem nic 
nie w ie, nic nie słyszał, nic nie m ó w ił, już to samo po
wiadam , jest rzeczą nadzwyczajnie ważną. Oprócz tego , 
zeznanie p. Giintla zawiera pewien ustęp bardzo ważny. 
Oto p. Lam tw ierdził, że redakcję zyskać mogę i rzeczy
wiście zyskują w ten sposób, że pobierając przesadną opłatę 
za in se ra t, nakładają istny haracz na koleje. Temu twier
dzeniu stanowczo zaprzeczył pan G iin tel, oświadczył on 
bowiem, że przedstawiano mu od wszystkich dzienników 
specjalno rachunki, że te rachunki były umiarkowane, i 
nakoniec, że pomiędzy temi rachunkam i, jakiś tam jeden 
zwrócił byl jego uwagę , lecz do jakiego mianowicie dzien
nika rachunek ten n a leża ł, o tem nic nio wie.

Cd do tego więc punktu , to jest co do punktu insera- 
tów, skoro przytem jego niewiadomość co się tycze innych 
okoliczności jest tak ważną , wnoszę powtórnie , aby pana 
Giintla zaprzysiężono.

Dr. J e k e l e s :  Fp. oskarżeni tw ierdzili, że oskarży
ciel zostawał w stosunkacn z koleją lwowsko-czerniowiecką
1 na fakt istnienia podobnych stosnnków powołali pp. Offen- 
heima , Giintla , i Liskoweca Musieliśmy powołać trzech, 
bo niewiedzieiiśmy, kto będzie m iał właściwie dokładne 
wiadomości o rzeczy, uie wiedzieliśmy, jaki jest rozkład 
czynności . administracji między tutejszą dyrekcją ruchu 
a ogólnym zarządem w Wiedniu. Pokazało się że organiza
cji kolei czerniowieckiej jest ta k a , że właściwie tutejsza 
dyrekcja jest tylko agenturą wiedeńskiego zarządu i p. 
Giintel jest tylko egzekutorem te g o , was zu eseąuiren 
man mir au ftrag t, jak się wyraził.

Oczywiście jako człowiek zajmujący takie stanowisko 
liie mógł nigdy udzielić dostatecznego światła na stan rze
czy i do jego rozświecenia się przyczynić. Pan zastępca o- 
ekarzyciela tw ierdzi, jakoby jeden z oskarżonych m ów ił, 
że to od dyrekcji ruchu zależy. Żaden o ile mi się zdaje 
tego nie twierdził.

L a m  i R e w a k . : Nie mówiliśmy tego.
Dr. W o l s k i :  Nie wiemy, czy pan Lam czy Rewa- 

kowicz, dość , że jeden z panów twierdził.
P  r z e w .: Niech p. obrońca daiej mówi.
Dr. J e k e l e s :  Nie myślę Wys. sąd nużyć -  2reka- 

pituluję wszystko krótko.
Finansowa część kolei egzystuje w W iedniu, kontrola 

wydatków i dochodów jest w Wiedniu , prawa dyspozycji 
funduszami p. Giintel nie ma , tylko zarząd w Wiedniu. 
P . Giintel wydaje wprawdzie bilety gratysow e, ale tylko 
na pojedyńczne jazdy, do rozdawania biletów bezpłatnych 
ciągłych nie jest uprawniony. Wszystkie zeznania p. Guntla 
są więc opinie, nic stanowczego nie dotykają , ani na ko
rzyść oskarżyciela, ani na korzyść oskarżonych, ni a może 
być więc zaprzysiężony.

P. D o b r z a ń s k i '  Mnie się zdaje , że p. Giintel mnsi 
być zaprzysiężony, ponieważ o n , jeżeli m ów i, że on nic 
nie w ie, to już składa wielkie świadectwo, br i Offeuheim 
i  Liskowec nic innego powiedzieć nie mogą , ;ak tylko to 
Bamo, że nie wiedzą o uiczem. To jest bardzo ważne 5 Zresztą 
p. obrońca mówi, że p. Giintel tylko tyle pow iedział, iż nie 
on »le w Wiednin mają prawo dysponowania, ale jeżeli oni 
zarządzą , to on wyj taci i wykona.

Dr. J e k e l e s :  Nie, r,ego nio powiedział.
D o b r z a ń s k i :  P. Giintel m ów ił, że gdyby coś po

dobnego się stało , to on by o tem  powinien by ł wiedzieć 
Wyraźnie to mówił. Panowie ci twierdzili, że ja z  dyrekcji 
ruchu otrzymałem pieniądze na nowj rok. Ani biletów ani 
pieniędzy uie otrzymałem od dyrekcji ruchu.

L a m : Ja  nie mówiłem , że od dyrekcji rnchu.
D o b r z a ń s k i :  Ja  sobie to zanotowałem. Bilety wol

ne przesyłane bywają tu  z W iednia, tu  przychodzą, tu  je 
zapieczętowują i tu  bywają komn należy rozsyłane. Tak się 
zwykle dzieje , a z pieniądzmi tak samo. P. Giintel przeto 
musi o wszystkiem w iedzieć^ gdyż on a nie kto inny te 
bilety rozsyła.

P  r z e w Proszę o postawienie wniosku.
D o b r z a ń s i , :  Ja  mówię , że to są ważne rzeczy, i 

że dla tego panowie przeciwnicy boją się je poddać pod 
zaprzysiężenie. Wnoszę więc , aby p. Giintel był zaprzysię
żony.

P r. J e k e l e s :  Ja  proszę pozwolić mi parę słów tu 
dodać, w skutek wzmianki p. zastępcy oskarżyciela....

P r z e w .: (przerywa). Proszę się nie rozwodzić nad tem, 
co p- zastępca oskarżyciela powiedział

L r J e k e l e s :  Ja  właśnie tylko to podnoszę w odpo
wiedzi nad przemówienie p. zastępcy zwłaszcza :

P  r 1 « w . Sąd udaje się na ustęp w celu narad zenia 
się na zaprzysiężeniem świadka p. Guntla.

(10 minut pauzy.)
P r  ze w .: (Po przerwie). Sąd uchw ala 'p . Giintla nie 

zaprzysiądz z powodów tych , raz, że nie twierdził żadnych 
faktów, a po w tóre, że ten świadek powołany został przez 
oskarżonych , ci zajj zaprzysiężenia nie żądali, Zarazem od
uczam rozprawę na jutro godz 9 rano.

początek o g0dz. 9. min. 50, dnia 23, b. m. środa.
p  r z e w. Proszę pp. świadków ! (świadkowie wchodzą.) 

U p ra s z a m  pp. świadków, ażeby zostab w lokalu sądowym, 
k, mianowicie pp. Millereta, Stnpnickiego i Gr„mana, a re
szty panów będę prosił na godzinę 4. popołudniu.

S ę d z i a  p r z y s .  p Ł y s z k o w s k i .  Proszę pana 
przewodniczącego wys. Sądu ! Ława przysięgłych powzięła 
uchwałę, na którą się może Wys. sąd zgodzi: Otóż ława 
przysięgły1̂ 1 Prosi, ażeby Z0 względu na rozmiar spraw y, 
(w porównaniu z rozprawą wczorajszą) Wys. sąd raczył u- 
chw alić, ażeby rozprawa odbyła się w jednym te rm in ie , 
gdy? wielu z członkuw ławy, mają swe zawodowe i obo 
wiązkowe zajęcia, i dlatego łatwo mogli by być przeszko- 
dzen i, i ława n.einngłaby się zebrać w całości, a stałoby 
się to jak ze szkodą s t r o n t a k  i ze szkodą publiczności. 
Więc proszę, ażeby Wys. sąd tylko w jednym terminie 
sprawę prowadził, albo jeżeli w dwóch, to rano nie dłużej 
jak do pierwszej , a popołudniu nie pr?dzej j a t  od piątej 
godzin). Pp. przysięgli chętnie zgadzają się i na popołu- 
dniejsze^rozprawy, byle nie zaczynały się przed 5. godziną.

P  r z e w. (Po krótkiij naradzie.) Sąd uchwalił, podług 
wniosku p. przysięgłego, że dwa razy d z ie n n ie  będzie się 
toczyć rozprawa, a mianowicie z i'ana ud 9. do 2., a popo
łudniu ud 5. Tylko prosiłbym panów o punktualne stawia
nie, bo ua opóźnianiu się wszyscy byśmy stracili. Tych z 
pp. yświadków, których n» 4. prosiłem, proszę t eraz na godz.
5. A że ponieważ, do 2. godz- będzie trwać rozprawa , więc 
proszę, ażeby oprócz dawniej wymienionych, jeszcze trzech 
świadków zo s ta ło , t. j . panowie Smochowski, Simon i 
Schneider. Możecie panowie albo tu zustać. albo się oddalić 
i o 12. dopiero powrócić. Proszę p. konsyiiarza Millereta. 
(Dr Milleret wchodzi.) Wczoraj rozpoczęliśmy postępowa
nie doiajRtewe , co do artykułu inkryminowanego drugiego, 
więc ten porządek będziemy zachowywać i dzisiaj. Do 
pierwszego f akt u, przytoczonego przez paua oskarżonego 
Lama, zawezwali) jG L l1- Milleret jako świadek, a to z po
wodu , że p. konsylia-z ma wiadomość o te m , że w roku

1848. p Dobrzański udawał się do dyrekcji policji z n a 
stępną propozycją: Jeżeli dyrekcja policji zapłaci m u, 011 
gotów jest Lwów opuścić." Także ma p. konsyliarz mieć 
wiadomosÓ o liście, który p. Holankowsklj przedtożyl sądo
wi. Ja prosiłbym , ażeby pan wszystko, co mu wiadomo , 
powiedział; przedewszystkieui proszę o imię i nazwisko.

Dr. M i 11 e r e t. Nazywam się Józef M illeret, rodem 
ze Stryja, mam la t 57, jestem żonaty bezdzietny, obrządku 
rzymsko-katolickiego.

P r  ze  w. Czyli p. konsyliarz zostawał w jakichś tosun- 
kacli z obźalowanymi pp. Janem Laniem i Henrykiem Re- 
wakowiczem.

Dr. M i l l e r e t .  Nigdy. Ledwie kilka miesięcy, że ich 
znam ; nie jestem z nimi ani w przyjaźni ani w nieprzy- 
jaźni. Teraz co do faktu samego , proszę Wys. sądu, czy 
nie możuaby zarządzić odczytanie tego faktu, który już j.A>t 
przezemnie spisany, a to z przyczyny, że w roku 1863 czy 
1864 (tego sobie nie przypominam dobrze)' przyszli byli do 
mnie pp. Błotnicki i Leimser (V), pytając , czy wiom co o 
tej sprawie. Powiedzialen im td sannrf co powiedziałem 
później na wezwanie publiczne p. Dobrzański egu. Innym ra
zem przyjaciel mój powiedział, że jestem wezwany, ażebym 
się tłum aczył względem jakiegoś listu p. Sachera, który ja 
miałem doręczyć p. Dobrzańskiemu. Jest to fałsz , bo ja 
nigdy w życiu mojem listonoszem nie by łem , a więc i od 
p. Sachera żadnych listów nie nosiłem. Byłoby to rodza
jem poufałości, która byłaby oznaką przyjaźni, a w dalszym 
ciągu i sym patji; ho ja pojmuję chirurgię bez sym patji, 
ale przyjaźń dla innie bez sympatji istnieć nie może, a że 
ja  nie miałem do p. Sachera najmniejszej sym patji, więc 
też i listów od niego nosić n.e mngrem, Odwołuję się je 
szcze raz na rzecz opisaną w Gazecie Narodowej , 1 jeżeli 
w olno, prosiłbym o odczytanie odpowiedniego a rty k u łu , 
gdzie ta  sprawa dokładnie jest wyłuszczoną , i bo to już 
przeszło 22 l a t , jak się dział ten fa k t, a z drugiej strony 
już 4 czy 5 lat minęło, od czasu wyświecania- mego, a za
tem może i wyszła jaka okoliczność z mej pamięci. W ra
zie więc, gdyoy Wysoki sąd żądał jakiego dopełnienia, to 
bym prosił, by ten ustęp z Gazety Narodowej został prze
czytany, bo tam wszystkd dokładnie jest opisane.

P r  zew.  Czy pan konsyliarz sam umieści! ten artykuł?
Dr. M i l l e r e t .  Byłem zawezwany przez p. Dobrzań

skiego, abym la ł  publiczne wyjaśnienia , co do oszczerstwa 
nań rzuconego; oczywiście wyjaśnienie dałem.

P r z e  w. Więc pan się odwołuje na to wezwanie z tym 
dodatkiem, że byłeś pierwej poinformowany. W jakim rocz
niku znajduje się ten artykuł, ażebyśmy mogli go od
szukać.

Dr. M i l l e r e t .  Ja  sobie nie przypominam tego.
Dr. J e k e l e s .  Proszę o głos.
Dr. W o l s k i .  Ja  także proszę o glos. Ten artykuł 

znajduje się w 3G numerze Gazety Narodowej z r. 1865.
Dr. J e k e l e s .  Prywatne nawet odczytanie mogłoby 

zmienić zapatrywanie się świadka, proszę więc, ażeby przed 
odczytaniem świadek wszystkie okoliczności opowiedział.

P r z e  w. Ja tu  proszę, ażeby p. konsyliarz pokazał 
tylko artykuł, gdyż go jeszcze nie widziałem.

Di-. W o l s k i .  Jest w 36 numerze Nar. Gar. z d. 14. 
lutego 1865.

F r z e w. Zanim przejdziemy do odczytania, proszę, 
.ażeby p . konsyliarz był łaskaw opuwiedzieć wszystkie oko
liczności, O ile je sobie przypomina.

Dr. M i l i d  r e t .  Dnia 21. czy 22. marca 1848 kiedy 
umysły jak najwięcej były rozgorączkowane między 11. a 
12. godz. w nocy przyjechała do mnie 3 końmi zaprzęzona 
bryczka, 2 wezwaniem mojej lekarskiej pomocy dla p. Do
brzańskiego, który żS?łabł. Byłem znużony, ale gdy mój 
przyjaciel ś. p. Uzerwiński, de którego konie te należały, 
nalegał na mnie, więc zebrałem _.ię i pojechałem. Gdy 
przyjechałem, p. Dobrzański leżał bez przytomności, rnaza 
ludzi tam było, i rzeczywiście widziałem, że imeli głowy 
poprzewracane, bo nawet tej przyzwoitości nie zachowano, 
którą zwykle się zachowuje, bo ile razy p. Dobrzański chciał 
wody, tyle razy jedna z pań mówiła, „to zatrute, kosztuj 
pan*, gdy przecież to zwykle jest zadaniem psów, próbo
wać, czy co zatrute, czy uie. Widząc, że wszyscy mieli 
głowę zakłopotaną, skosztowałem i p. Dobrzański pił 
Wtedy zbadawszy stan je g o , o ile przypominam sobie, 
gdyż to już 22 la t mija, widziałem, te ten  stan nie był 
tak gwałtowny. Teść p. Dobrzańskiego p. Witalis Sino- 
cbowski pytał mnie, czy p. Dobrzański, może przedsięwziąć 
podróż. Wprawdzie w tej chwili p. Dobrzański nie był 
przytomny, i nawet mnie nie poznawał, bo mnie brał za 
kobietę i mówił do mnie „pani* a ja  już wtedy miałem 
brodę, i trudno ażeby tego rodzaju myłką mogła zajść, je
dnakowoż powiedziałem, że w tej cnwili stanowczo orzec 
nie mogę. ' Mimo to  prosił mnie p. W italis Smochowski, 
ażebym się udał do p, Tadeusza Zebrowskiego u ktorego 
p. Dobrzański, jeżeli się ule mylę , miewał wykłady este
tyki dla pani, jego córki i siostry p. Lewickiej. Jakie tam 
stosunki między nimi zacnodziły, me wiem, bo nigdy nie 
wdaję się w rzeczy, które mnie nie obchodzą. Pan Witalis 
Smochowski prosił mnie, ażebym się udał do p. Sacnera 
w celu wyjednania p. Dobrzańskiemu paszportu do Wruoła- 
wia, a do p. Żebrowskiego, ażeby ten 1.000 złr. na po
dróż dał. (C. d. n.)

O dpow iedź ..D ziennikow i L w ow sk iem u ."

W Dzienniku Lw ow skim  z dnia dzisiejszego, 
Nr, 48, czytamy co następuje: „Pan Dobrzański 
nawet przed sądem nie może się wstrzymać od prze
kręcania faktów; i tak orzeczenia świadków dyk
tując je do protokołu zmienia tan , że przewodni
czący zmuszony jest je prostować. Fakt zaś o kan
dydaturze p. Gołuchowskiego jest zupełnie fałszy
wie przedstawiony, ale to już taka natura pana 
Jana , która zawsze wilka ciągnie do lasu. Daliśmy 
niejednokrotny dowód naszej bezstronności w pro
cesie bieżącym, upraszalibyśmy przeto , by i p. Do
brzański nieco skrupulatniej powodował się prawdą.*

Nie rozumiemy wcale, co ma znaczyć ten 
frazes: p. Dobrzański orzeczenia świadków dyktu
jąc do protokołu zmienia je tak, że przewodniczą
cy zmuszony jest je prostować! Podobne powiedze
nie tem bardziej wydaje się nam dziwnem i niepo- 
ję tem , albowiem wiadomo każdemu, kto tylko 
choć trochę obznajomiony jest ze sposobem prowa
dzenia ostatecznej rozprawy, że żadna ze stron się 
procesujących nie ma prawa dyktowania do pro
tokołu zeznań, czyli jak je Dziennik nazywa, orze
czeń świadków au: przeciwnych ani przez siebie 
postawionych.

Co do taktu o kandydaturze poselskiej lir. Go- 
łucbowskiego _w roku 1805, powiedział p. Dobrzań
ski najzupełniejszą prawdę. W drukarni p. Pillera 
przy świadkach nasunął p. Dobrzański panu Felikso

wi Piątkowskieim myśl postawienia kandydatury 
hrabiego Gołuchowskiego, i przy świadkach pan 
Piątkowski uznawszy słuszność powodów, oświad
czył, iż ją postawi w kółku mieszczańskiem, które 
się miało w celu stawienia kandydatur zebrać w 
domu prywatnym. We dwa dni Przegląd  i Hasło 
doniosły, iż na tem zebraniu postawiono kandyda
turę hrabiego Gołncbowskiego i gorąco ją same 
poleciły. Gazeta Narodow a  tę wiadomość powtó
rzyła i od siebie poparła.

Dziennik Polski powiada : „Daliśmy niejedno
krotny dowód naszej bezstronności w procesie bie
żącym.* Uznajemy to chętnie, żałując zarazem, że 
Dziennik nie wytrwał na obrauem stanowisku.

Pytamy bowiem wszystkich, czy godzi się za
rzucać z taką pewnością fałsz i przekręcanie panu 
Dobrzańskiemu, który jako świadek pod przysięgą 
te zeznania składał, i to w chwili gdy jeszcze 
proces się nie skończył? Czyż podobne postępo
wanie nio jest uprzedzeniem opinii, wpływaniem 
na oną w celu rozmyślnego szkodzenia panu Do
brzańskiemu w chwili tak drażliwej jak obecna ?

Lcospodnrstwo, przem ysł 1 handel.
Z araza na b yd ło . Do 15. lutego b. r. ustal księgo- 

susz w Zarudeczku i Kapuścińcaćh powiatu zbarazkiego, 
wybuchł zaś w zakładach kontumacyjnych w Skale i Hu- 
siatynie, z któregi powodu zamknięto wspoininone zakłady 
dla dalszego przypędu bydła rogatego z Moskwy.

Zaraza ta  istnieje obec ,io w 3 miejscowościach powia
tu przemyślańskiego, busiatyńskiego i borszczowskiego, 
gdzie z 1)03 sztuk bydła padło 7 a 42 wybito. Prócz te 
go 44 sztuk o zarazę podejrzanych zabito.

W ied eń  dnia 25. lutego. Olej rzepakowy : Ceny się 
ustaliły i dziś plącą po 31.75 za cetnar. To samo i w do
stawach termiiiuwych; na termina wiośniauie płacą po 
32 złr., na jesienne po 26 złr. za cetnar w sprzedaży en 

tyćos. , 1  Rzepak cieszy się znaczniejszemi zamówieniami na 
przyszłe zbiory jak zwykle, a uwagi godną jest okoliczność, 
iż Belgia i Holandja najsilniej jest tu  zastąpioną. Żądają z 
dostawą loco: Peszt 6.25—6.50 za mierzycę, za produkt z 
okolic Banatu po 5.25—5.50 Za towar dawniejszy zapaso
wy płacą po 8 złr. 75 ct. za mierzycę loco Wiedeń.

W ro c ła w  dnia 25. lutego. Wełna : Na dzisiejszym 
targu sprzedano przeszło 1200 cetnarów wełny. W skład 
tej samej wchodziła głównie wełna charkowska najprze
dniejsza po 05 talarów płatna, średniej jakości 38—42 ta 
larów za cetnar, nie mniej znaczne partje wełny wołyń
skiej, polskiej i poznańskiej jednostrzyźnej od 50—60 talar, 
za cetnar. Obrót byl znaczny pomimo iż nadszedł czas 
kontraktów londyńskich który zwykle wywoływał pewną 
stagnację w tym artykule. Na giełdzie zbożowej nie zaszła 
żadna zmiana znaczniejsza prócz oleju rzepakowego, który 
za cetnar Sj/j., tal. puszedł w górę. SDirytus loco za 8000 
Trallów 13% tal. na termina wiosenne 14% tal. gotówką.

S zczecin  dnia 25. lutego godzina 2. po południu. 
Pszenica loco za 2125 fn t. 60% talarów , żyta ceny prze
ciętne loco za 2.000 funtów 40% talarów. Olej rzepakowy 
loco za cetiu’1 12% tal., na maj 12% ralar Spirytus lo
co 80"/, Trallów 14%tal., na kwiecień-maj 14%, tai.

Ost&tris wiadomości.
O rokowaniach z przywódzcami czeskimi, i w 

sprawie reformy wyborczej, znajdujemy następującą 
notatkę w N . fr . P resse : Zapowiadane z Pragi pis
mo pp. Riegera i Sladkowskiego, w którem odma
wiają zaproszeniu Giskry, znajduje się już rzeczy 
wiście w ręku ministra. Jest ono bardzo obszer
ne, napisane jak najuprzejmiej, jest jednak zara
zem stanowczo odmownem. Ogłoszonem nie może 
być to pismo z tego powodu, że dziś zostało prze
słane do Pesztu cesarzowi. Rozbierano je właśnie 
na piątkowej Radzie ministrów, a jak nam dono
szą, pnrwszym powodem odmownej odpowiedzi 
Czechów jest uchwała stanowczego podjęcia 
sprawy re reformy wyborczej. Co do podwojenia 
liczby posłów, o to nie chodzi wcale; zaraz po ze
braniu się Radv państwa odbedzie się wielka 
Ippfereneja u ministra spraw wewnętrznych, dla 
ostatecznego skonstatowania liczby głosów, które 
są za reform? wyborczą, jako też dla ułożenia 
sposobu reformy wyborczej, k t ó r a  o s i ą g n i ę t ą  
b ę d z i e  w k a ż a y m  r a z i e  przez Radę państwa, 
b e z  u d z i a J u s e j mó w. *

"a Gradeu donoszą o przygotowaniach tam 
wielkiego wiecu słowiańskiego, który ma się ze
brać pod koniec marca w Windisz-Marein, a któ
rego przedmiotem ma być sprawa utworzenia kró
lestwa Słoweńskiego.

Dnia 25. b. m. zebrani byli u ministra Be- 
dekowicza W Peszcie wszyscy posłowie kroaccy i 
słowieńsey jak i nadźupani tych krajów, na kon
ferencję w sprawie fiumańskiej. Obecnym był 
tej konferencji także br. Andrassy. Chodziło o to, 
czy dia sprawy tej ma być utworzone prowi- 
zorjum czy definitiwum. Zdam? jednak pod tym 
względem były podzielone.

W Torda na Siedmiogrodzie odbyła się kon
ferencja Rumunów, na której uchwalono: do obro
ny interesów rumuńskich na Siedmiogrodzie utwo
rzyć jeneralną deputację, złożoną z 3człunków i 3 
zastępców ; porozumiewać się z Rumunami na Bu
kowinie i każdym „pognębionym narodem1 w mo
narchii. mianowicie z Czechami, Słowieócami, Ser
bami, K roatam i; a zarazem dążyć do zgody z Ma 
diarami, wykazu,ąc im niebezpieczeństwa, jak'emi 
obecny system zagraża koronie węgierskiej.

Łandwera węgierska —- bonwedj —- już jest 
całkiem zorganizowaną. W Austrji poczęto prze
prowadzać tylko w Kotarskiem — rezultat wia
domy.

"Wiadomy list otwarty ks. Sanguszki doczekał 
się dziwnego losu w biurze Izby panów- Książę 
dał tam swój list do rozdania między członków 
Izby — ale prezydent, sławny liberał ks Karlo,s 
Auersperg, zakazał rozdania. Ks. Sanguszko na
pisał do niego sarkastyczny list z prośbą, aby ra
czył zdjąć „sekwestr* z listu. Dotychczas książę 
KaiTos nie odpisał.

Sejm saski został d. 24. zamknięty. Mowa

tronowa nie dotyka ani słowem stisunków z za
granicą i Związkiem pólnocno-nieinieckim.

Rokowania z kandydatami do prezydentury mi- 
liisterjum bwarskiego, dotychczas me mają skutku. 
Książę Hohenlolie według ostatniego telegramu, 
prawdopodobnie napowrót pozostanie prezydentem 
ministrów.

W Tryeście utrzymuje się pogłoska o podróży 
króla greckiego do Petersburga, Londynu i Paryża.

Imparcial z dnia 23. b. m. puścił w świat seu- 
zacyjuą wiadomość, że do czterech dni ma wybu
chnąć powstanie karlistowskie pod osobistem prze
wodnictwem Don Carlosa.

Ks. Montpensier stara się w Madrycie pozy
skać lia swej kandydatury do tronu rząd h i
szpański. fi jrrano i ministrowie, z wyjątkiem dwóch, 
Segasty i Figuoroli, przyjęli go uprzejmie: prezy
dent ministerstwa Prim, dyplomatyzuje.

Turcja oświadczyła w Petorsburgu. że niedo
rzecznością jest przypisywać tureckiemu rządowi 
zamiar zaburzenia pokoju na Wschodzie i oświad
czenie to zakomunikowała to", reszcie mocarstw.

Agitacje w Rumunii przeciw ks. Karolowi, dą
żące nawet do upadku jogo tronu (odynastji niema 
mowy, bo wybrany on jest tylko dożywotnie), pocho
dzą ztąd, że wziął sobie za żone jakąś Niemeczkę 
bardzo miernego rodu, i tem obraził dumę rumuń
ską, że Prusacy eksploatują Kraj bez miłosierdzia, 
nieszczędząc Rumunom obelg i pogardy, i że Prusy 
opuściły Rumunię, zawiódłszy się ze swej znowu 
strony na ks. Karolu. Książę miał podać do suł
tana prośbę o zamienienie urzędowego tytułu swego 
państwa „Mułtany i Wołoszczyzna* czyli „Księz- 
twa Zjednoczone* na tytuł „Księztwo Rumunmi'.') i

Według telegramu Pressy z Konstantynopola, 
katolicy ormiańscy wysyłają deputację do Rzymu 
o domaganie się przywrócenia ich kościołowi wszy
stkich dawnych praw. Na koszta podróży tej de ■ 
putacji złozono już 100.000 piastrów. W razie 
odmówienia im w Rzymie tego żądania, prawdopo
dobnym jest rozdział.

Kursa % dnia 26. lutego ISłO,
godz. 1. mir. 50 popołudniu.

W iedeń . Akcjo kredytowe węg. 92.50. Akcje banku 
anglo-anStr. o45.—. Anglo w?g. 98.—. Akcje Karola Lu
dwik* 236.25. Kolej siedmiogrodzka 168.—. Kolej połu- 
d, -'-iwa 24*.4G Kolei alfóldzka 174.23. Kolej państwowa 
378.—. Kolej lwowsko - czerniow.ecka 209.75. Kolei węg. 
poła,.-wsch. 164.50. Kolej pói.ioci.a 213.25. Kolej Rtid, Ta 
164.50. Kolej weg. wschodnia 96.75. Galicyjskie ob’igacje 
inOer nDacyjnp 73.60. Losy 1864 r. 121— Kolej Nadcisań- 
ka 244,25. Usposobienie stale.

godz. 5. min. 53. popołudniu.
W ied e ń . Renta austrjacka 61.50. Akcje kredyto

we 273.90. Akcje bantu aogio - austrjackiego 344 -. 
Lank obrotowy 119 Akcje Karola Ludwika 235.75 
Kolej południowa 243.70. Franko-austr. 119—. Akcje 
banku bud. 62.50. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego 6a.50. Kolej Elżbiety 193.—. Losy 
1860 r. 96.80. Napoleondor 9.93. Lejy 1864 r. — 
Banku jeneraln. — . Tramyay — . Usposobienie stale,

V nr-'i. Renta 3% 73.85. Lombardy 497.—. Amery 
kańskie obhgi —.—.

H erli... Moskiewskie bankn ity 74.%. Akcje kredyto
we 148.%. ^ombardy 133. - . Galicyjska kolej 96.%. Pnmuń- 
sk: — Kolej państwowa —.- -. Na Wiedeń 31.%.

W iedeń 25 lu tego  1870 .

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. niż. austr

r  » » węgierskie .
„ „ „ chor. i slaw
» » » galicyjskie .
„ » » bukowińskie
„ „ Siedmiogród.

.L o s y .
Obligacje gal pożyczki głod. z r, 1866 .
Losy pożycz, z r. 1839 (całe) , ,

„ „ 1854 po 250 ztr.
5%lQiJA v,A Irinn n » alm „

» „ 1864 po 100 „
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. .
„ ks. L a l m ..................................
„ br. Palfy
„ ks. K la iw .............................................
„ br. St. G e n o is ........................
„ km W in d isc b g ra tz .................
„ hr. W a ld s te in ..........................
„ Rudolf-  .................

Stanisławowski po 20 złr. . .

L isty  zastaw n e.
Bfnku narudowego 1 ,  A, , 

w monecie kpnw. U ° \et:1 . . . 
w walncie austr ) . . .

Galie. ZakL tred . 4%..... .................
Gai Banku hipotecznego 6% . . . 
Austr. Zakładu kred. ziem. . . .

łkipji b an k ow e i przem .
Gal. bank k ra jo w y .................................
Banku narodowego austr. . . • . . .

_ f ,n g lo -a u s tr ..................................
Zakł. kred. dm h. i przem. po 160 złr
Kolei półn. F e rd y n an d a .........................

„ F-.iola L u d w ik a .........................
„ Czerniow:ec' iej . . . . . . . .
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
„ „ Lw. Czerń, za 100(i867) .

K ursa zagran iczne. 
(3-miesięczne.)

Napoleondor  ........................................
Augsb. 100 złr. n r...............................* •
Frankf. n. M. I W ) ................................
Hainb. luO mark-
Londyn iu  fnt. s t   • • .
Paryż 100 frank........................................

P a ry ż  25. lutego.

Renta 3%

Płacą Żądaia
złr. | ct. z tr.| ct.

61,50 61160
71 130 71 j50
96 00 96 100
78 60 79 (00
84 00 84 150
73 75 74 25
73 50 74,00
75 uO 7C 00

100 00 101 00
232(30 j23S,'5u
90/50 91 50

104 50 105/50
120!80 1 2 1 ;oo
160 25 160,75
40 00 41 iuO
30 50 3" |3t
36 00 37 00
29 50 30 50
20 50 21 50
22 00 23 00

75 16 2!j
27 00 28 75

97 60 97 80
93 00 93 zP
77 00 78 00
90 50 00

107 50 10! 00

00 00 00 (k.
729 00 731 00
337 50 337, W
272, 70 272/90
Z130 00 213,ri 1
236,00 236,50
208,25 200 75
102 30 103 00
92 30 92 25

9 33 9 94
103;40 103' bo
103 60 103 !7Q
92' 10 92 20

124 ;to 12" oO
49 15 49 uO

73 30 00 00

P o cig g i k olejow e na g łó w n y m  dworcu  
K a r o l u  Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rąno.
r- -|£1 nriA/sTni

O K

5 id 41 rano.
5 , J6 wieczór

10 „ 49 rano.
9 „ 48 wieczór.

11 9 rano.
10 „ 8 w.eczór
10 „ 9 rano.
9 „ 28 w.eczór
5 „ 21 rano.
4 „ 36 wieczór.
5 „ 4 rano.
4 „ 16 wieczór

z Brodów i Złoć.

» H O i e i u w e  ■<>« u -  - " j r  «
' zam cze ( f odł,1S zegani lwows*Hego). 

Odchouzą do Bro.aów i Złoczowa o g. l i  m. yy ranę.
» -  • i/i ° * ^9 r- 34 wieczór.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Ib od. i Złoć. „ 4 , 35 rano.
r * x t > i , o  3 s 42 wieczor.
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dem, a oskarżeni nie sami przed nim stanęli, ale powołani.
Dr. W o l s k i  Ja  upomnienia przyjmuję od przewo

dniczącego, ale nie od p. obrońcy.
P r  ze w. Ja  przyjmuję fakt, że panowie zgadzają się, 

ażeby przesłuchać tycb świadków. (Wys. sąd udaje się na 
ustęp).

P r  z e  w. Sąd uchwalił nie zarządzić przesłuchania te 
go świadka na fakt przytoczony, ani zawiesie rozprawę o- 
ostateczną, a to dla tego, ponieważ rzeczą jest pp. oska
rżonych, nie fakta przytaczać, tylko dowody. Jest rzeczą 
pp. oskarżonych jak to prawo wyraźnie ustanawia, wszy
stkich świadków, na których się odwołują na 3 dni przed roz
prawą sądowi podać. Co do tego świadka panowie tego nie 
uczynili, zatem sąd nie przychylił się do tego wniosku.

Proszę przystąpić teraz do wyjaśnienia dalszych 
faktów.

R e w a k o w i c z .  Pan Lam wy łuszczył już szczegóło
wo politykę Gazety Narodowej. W roku 1863 pertraktowa
no w sprawie sprzedaży dóbr krajowych. H istorja ta  odno
si się do maja i Łzerwca 1868. W czerwcu podobno, już te 
go dobrze sobie nie przypominam, p. Dobrzański pojechał 
był do Wiednia. Po powrocie jego nastała nagła zmiana, 
prawie zupełne przycichnięcie tej poprzednio bardzo żarli
wej polemiki z innemi Dziennikami, które obstawały za pro
jektem sprzedaży. Równocześnie z tern odegrała się w ad
ministracji Gazety Narodowej następująca scena. To jest 
przy końcu łipca, między 26 a 30 lipcem. Jak sobie przy
pominam, p. Smochowski zakomunikował mi, będącemu w 
administracji, że odebrał z poczty list z 2000 sir.! pocho
dzący z kantoru F. J . Kirchmajera w Krakowie, tak za
gadkowo napisany, że nie można było powziąć wiadomuści 
w jakim celu te 2u(X» złr. są przesłane, i prosił mnie o ra 
dę, co on ma w tym razie robić. Równocześnie obiegała 
pogłuska we Lwowie eksplontywana nawet przez Gazetę Na
rodową, że i inne Dzienniki otrzymały 2OU0 złr. od pana 
Kirchmajera za popieranie tego projektu. Otóż ja  dowie
dziawszy się, że 2000 złr. przyszły pod adresem Gazety Na
rodowej od Kirchmajera, nabrałem podejrzenia, że te 2000 
złr. zapewne w tym samym celu przesłane zostały, co tam 
tym Dziennikom, że właściwie nie są nagrodą za popieranie 
w Gazecie Narodowej, która się z chwalebną żarliwością te 
mu opierała, ale tylko za przekupienie dalszego milczenia, 
kiedy ta sprawa ostatecznie się rozstrzygała. Otóż zwróci
łem uwagę Smochowskiego na to podejrzenie i pan Smo- 
chowski także m iał pewną podejrzliwość i pod tym  wzglę
dem mocno się zasmucił, będąc współwłaścicielem Gazety 
Narodowej, formalnie nie wiedział co z tem począć, czynni 
wproot odesłać nazad do kantoru z oświadczeniem, że nie 
wie o przeznaczeniu tych 2000 złr. i nie może ich odebrać, 
ale w trakcie rzeczy inaczej się namyślił i postanowił za
wiadomić o tem p. Dobrzańskiego i zapytać, czy mu nie
wiadomo w jakim celu kantor Kirchmajera przysłał te pie
niądze. Mając ten zamiar uskutecznić, postanowił kopię te 
go listn sporządzić, list ten podpisaliśmy za wiarogodność.

Przewodniczący: Kto ?
R e w. :  Ja  i malarz Leopolski, który podtenczas był 

przypadkowo w adm inistracji, gdzie się odbywała ta  spra
wa. Zrobiwszy to zawiadomił p. Dobrzańskiego. W jaki 
sposób on go zawiadomił, tego nie widziałem i tego so
bie już nie przypominam, dość że na drugi dzień dowie
działem się od Jana' Sznajdera i od p. Smochowakiego, 
Jan Schneider Dył expedytorem, w jednym lokalu to było, 
więc m iał sposobność być świadkiem tej sceny. P. Dobrzań
ski przyszedł do administracji z wielkim gniewem wywo
łując rozmaite rzeczy na Smochowskiego, obwiniał go, jak 
śmiał otworzyć list nadeszły pod jego adresem. Więc p. 
Smocnow«ki, będąc obecnym w swojem biurku, wyciągnął 
kopertę, jak mnie opowiadano.

P r z e w .. Kto ¥
R e w. :  P . Schneider.
P  r  z e w. • Niech pan nie opowiada o takich rzeczach o 

których wiesz pan tylko z opowiadania , albowiem p. Schnaj- 
der jest zawezwauy na tę okoliczność.

R e w a k.; To są dalsze okoliczności.
P r  z e w ■ Na wszystkie okoliczności będą panowie 

mogli pytać świadków. Więc pan się odwołuje na świade
ctwo p. Sznajdera?

R e w a k o w i c z :  Ja  w tej sprawie cytowałem pana 
Szumskiego Teofila , który trudn ił się inseratami w Gaze
cie Narodowej i był obecny scenie, gdy p. Smochowski 
zniewolony gwałtownym wystąpieniem p. Dobrzańskiego, 
wyjął z listu  te 2000 złr. i postanowił spekte się tych pie
niędzy. W yciągnął więc z listu te 2000 z Ir. i pokazi jąc o- 
becnym Sznajderowi i Szumskiemu, włożył; je naz*d i po
wiedział : Jasiu idz do Dobrzańskiego , wręcz mu ten list, 
on jest na górze.

Przysięgły sędzia dr. S k a ł  k o w i k i : Proszę mi 
powiedzieć, dla czego on kopiował ten list, kiedy się chciał 
spękać tych pieniędzy, oczywiście w zamiarze szkodzenia p. 
Dobrzański emu?

R e w a k o w i c z :  Nie wiem.
Dr. J  e k i e 1 e s : Czy były między p. Smochowskim a 

Dobrzańskim spory rachunkowe i majątkowe ?
R e w a k. Jakie rachnnkowe V
Dr. J e k e l e s :  Czy p. Smochowski potrzebował tego 

listn na dowód?
R e wa k . :  Ja  wiem tylko ty le , że wtenczas było za- 

kwestjonowane współwłaścicielstwo Gazety Narodowej pana 
Dobrzańskiego z p. Smochowskim.

P r z e  w.: Czy skończyłeś pan o tym fakcie?
R e w a k . :  Tak jest.
Dr. W o l s k i -  Proszę tylko złożyć corpus delicii. Ci 

panowie zrobili wiarygodną jak powiadają kopię listu i po
wołują na dowód 4 świadków. Mogę im tej fatygi oszczę
dzić , przedkładając list oryginalny, zgadzający się nieza
wodnie z kopią.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę o dalsze opowia
danie.

R e w a k o w i c z :  Mam jeszcze jeden fakt, który
chociaż jes t podrzędnej wagi, zawsze jednak rzuca cha
rakterystyczne św iatło na właściciela Gazety Nzrodo- 
w ej wobec przedsiębiorstw  kolejowych.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy to jest zupełnie no
wy fakt.

R e w a k o w i c z :  Nie, było to już pierwotnie
podanem pomiędzy okolicznościami, na które są świad
kowie powołani.

W  roku 1868  odkryto przypadkowo na dworcu 
kolei żelaznej, a nawet w filii urzędu cłowego ciężarki, 
które się bardzo różniły od norm alnych znajdujących 
się w tutejszym  urzędzie cemeutniczym, powołanym 
do wywierania kontroli wag w obrębie m iasta Lwowa 
używanych. J a  się dowiedziałem pierwszy o tym  fa
kcie od osoby, k tóra  pierwsza przyszła  na ten ślad i 
pierwszy, który o tem był doniósł m agistratow i tu te j
szemu. Przyszedłszy do drukarni p. Dobrzański po
lecił mi napisanie artyku łu  w tym  wzgiędzio.

W śród pisania zrobił uwagę, czy jestem  pewny 
tej okoliczności, a  mianowicie co do cyfr różniących

się. J a  zreflektowałem sie i powiedziałem, że rzeczy
wiście dowiedziałem się od Śliwińskiego, podówczas dy- 
uruisty przy bnchhalterji miejskiej, jednak nie jostera 
konieczaie pewny i pójdę do Skierlińskiego, naczeiuńca 
urzędu cementuiczego, dowiedzieć się autentyczwie, jak  
się rzeczy miały. N atychm iast tak zrobiłem , posze
dłem do niego do pomieszkania i dowiedziałem się, 
że wiadomego moja niotylko nie jost mylną, ale nadto 
otrzyraaloin nioktóre szczegółowo cyfry dotyczące tej 
różnicy. Z tą  wiadomością powróciłem do drukarni i 
napisałem  artykuł, który sobie pozwoliłbym odczytać, 
gdyby był większej w agi; może później w toku dowo
dowego postępowania odczytam. W ięc ten artykuł 
poszedł do druku. To było w niodzielnym numerze 
wydrukowane. W  poniedziałek przyszedłszy do d ru 
k a rn i , p. Dobrzański oświadczył, iż się poinformował 
ze /rudni autentycznych o odmiennym stanie rzeczy i 
podług tych wiadomości poprawił nioktóre cyfry i 
zwrócił moją uwagę na tę okoliczność, którą p. Lam 
już był podniósł, a mianowicie, że z tego może wyni
knąć straszny proces o Gewerbestorung, więc trzeba 
być bardzo ostrożnym. J a  w dobrej wierze postępo
wałem, nigdy podówczas nio miałem podejrzenia, przy
stałem  więc na to ostrożność chętnie i żadnoj zupełnie 
objekcji nie robiłem. Po upływie kilku dni, w obe
cności paua Lama a może i innych współpracowników, 
pow iedział p. Dobrzański, iż wie ze źródeł autenty
cznych, że te różnice, k tóre ja  podałem i on poprawił 
jeszcze zanadto wysoko były podane, i że redukują się 
do bardzo nieznacznych rozmiarów, które prawdopodo
bnie ztąd pow stały, że przez dłuższe używanie ciężarki 
te  się poprzetrącały. Na tę okoliczność powołał ska
rżący p. S tronnera urzędnika m agistratu, który prow a
dził tę  całą sprawę i był zarazem refereutem  w ma- 
gistracio.

W  skutek śledztw a, jakio wytoczono przed sądem 
tutejszym  karnym , przedsiębiorstwom kolejowym, po- 
szlakowanym o ośShistwo, m agistrat lwoiv3ki, jako bez
pośredni,. powaga w podobnych raaterjach, mogąc sobie 
kategorycznie postąpić, skazał zarząd kolei K arola 
Ludwika na karę 15 0 0  złr., zarząd zaśtecolei czernio
wieckiej na 5 0 0  złr. kary. Owe ciężarki były w u- 
żywanin przez la t 6, ztąd można wnosić, jak  wielką 
być m usiała nadpłata przez fałszywo ważenie.

M ag istra t w tej sprawie nie postąpił sobie lek- 
koni^ślnio, gdyż nałożył grzywny na zarządy kolei. 
Publiczność się dalej nic nie dowiedziała i tak  w sku
tek ubicia tej całej sprawy w dziennikach krajowych, 
bo jedyna wzmianka była tylko w Gazecie Narodoujej. 
P . D obrzański m iał na tyle ostrożności, iż potem już 
nigdy o tem  nie wspomniał i sprawa, k tóra tak  wiel
kiego rozgłosu narobiła w swiecie interesowanym ro l
niczym i kupieckim, została formalnie ubitą W  sku
tek  tego ministerstwo rolnictwa zredukowało grzywnę 
przez m agistrat uałożouą do śm iesznych rozmiarów, bo 
skazało jeden zarząd kolei na 25 z łr., a drugi na 
20  złr. kary.

W  skutek tego odkrycia, komitet galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego podawał przedstawienie do 
m inisterstw a, jednak 'po  rozstrzygnięciu te j historji, ko
m itet został zawiadomiony, że cała ta  sprawa je s t nie
uzasadnioną i jak mogę ju tro  przy rozprawie zaprezen
tować sprawozdanie autentyczne z czynności komitetu 
centralnego, m inisterstw o odpowiedziało, że cała ta  
różnica redukuje się na różnicę zachodzącą między 
wagą wiedeńską a  wagą cłową. Trudno przypuścić, 
aby tutejszy urząd cementniczy był tak nieświadomy 
rzeczy, aby prowokował śledztwo i ukaranie winnych 
i czynił to na bezwzględnej różnicy, jaka  zachodzi 
między wagą wiedeńską a wagą cłową

P  r z e w. Czy masz pan dotyczący numer Gaze
ty Narodowej ?

R e w a k .  Mam, je s t to numer 115. z niedzieli 
dnia 17 . m aja, krom ki pod ty tu łem : „W ażne od
krycie."

P  r z e w. Gdy przyjdzie do przesłuchania świad
ków, ten artyku ł będzie odczytany. Czy pan sio odwo
łuje na p. S tro n e ra , którego podała strona prze
ciwna.

R o w a k. Z największą chęcią. Jestom  zatem, 
aby p. Stronner w akta zaglądnął i całą rz.ecz wy- 
łuszczył.

P r  z e w .  Czy pan co do tego faktu już skończył.
R e w  a k. Już .
S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  N . N. Słyszałem tu 

ta j, że p . Dobrzański obawia^ się procesu o Gewerbe
storung, Z apytuję o nu panów czy oni w to rzeczywi
ście w ierzyli, że w takim razie Gewerbestorung ma 
miejsce ?

R e w a k .  J a  przyznaję się panu przysięgłem u, 
że postępy wałem w bardzo dobrej wierze, i nigdy n a j
mniejszej wątpliwości nie miałem , żo rzeczywiście mo
glibyśmy być narażeni na jakąś odpowiedzialność.

P r z y s .  s ę d z i a .  Czy p. Dobrzański był na- 
tenezas właścicielom czy redaktorem  Gaz. N ar.

R e w a k .  B ył właścicielem.
P r z y s .  s ę d z i a .  Czy dając to  napomnienie, 

aby z zaskarżeniem nie występywać motywował je , i 
czern.

R e w a k .  Motywował tem ? że mogłoby przedsię
biorstwo Gazety Narodowej mieć proces o Gewerbe 
storung.

D o b r z a ń s k i .  Proszę o głos. P. Rewakowicz powie
dział, że ja  podniosłem tu obawę względem nrocesu o Ge- 
werbestornng ależ ho w oryginale tego artykułu zarzucał on po 
prostu rozmyślne oszustwo kolejom. P . Rewakowicz zapewnie 
sobie przypomni, że tu  nie chodziło o Gcw^rbstórung, tteko 
o kryminał, o oszczerstwo; o oszczerstwo mogra kolej oska
rżyć Gazetę Narodową, a mając wszelką możność przepro
wadzenia dowodu, naturalnie mogłaby Gazetę Narodową na 
wielką szkodę narazić. Ja tylko zmieniłem to słowo „oszu
stwo" wyraźnie napisane przez p. Rewakowicza. Drugą rze
czą jest to , że pan Rewakowicz umieścił takie liczby, któ
re mi. się wydały bajecznemi, w skutek czego poszedłem 
do Stronera i pytałem się o prawdę.. On mnie podał jedne 
większe, drugie mniejsze, wziąłem więc w przecięciu 5 ’/ 0 
na cetnarze , lecz przekonałem się potem , że podanie to 
po 5% przecięciowo, było jeszcze za wielkie.

Największy ubytek, jaki się pokazał w ciężarkach, był 
90 łutów na cetnarze. To są zarzuty, które gazetę nie o 

Gewerbestorung,“ ale na proces o oszczerstwo narazić mo
gły, a gazeta na siebie takiego procesu brać nie mogła.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y :  Pytam się p. oskarżonego, 
czy przy napisaniu tego artykułu rozmyślał nad jego sku
tkami.

R e w a k :  Ja wiem, że w 3jirawach takich należy być 
bardzo oględnym. Zabierając się do pisania , powiedziałem 
p Dobrzańskiemu, że bardzo objektywnie będę tę sprawę 
traktow ać: i że tylko czysty iakt podam.

Przy chęci mojej objektywnego traktowania, nie mogę 
nawet przypuścić, abym coś umieścił takiego, coby zawie
rało zarzut rozmyślnego oszustwa.

Dr. J  o k e 1 e s: Ja  mam pytaiue‘do(oskarz(raego; czy p. 
Dobrzański byt wówczas właścicielem czy tylko redakto
rem, bo tu  nie chodzi o to, kto był podpisany na dzien
niku jako właściciel , albo redaktor, ale o t o , kro był fak
tycznie redaktorem , kto wpływ przeważny wywierał na 
artykuły w Gazecie Narodowej umieścić' się mające ?

R e w a k . :  P  Dobrzański wywierał wpływ faktycznie 
i wyłącznie.

Dr. J e k e l e s :  To chciałem skonstatować.
P r z e w ó d . :  Proszę przystąpić dalej.
R e w a k . :  Co do sprawy promes rzecz się tak ma : 

Byłem wtenczas w d rukarn i, gdzie się ta  cała scena od
bywała. P. Dobrzański przyszedł niezmiernie rozżalony, 
a wiedząc, że posiadamy jakąś wiadomość o tej przesyłce, 
starał się nas w wątpliwość wprowadzi^ a następnie całą 
rzecz przytłumić. Każdemu przy lada sposobności powta
rzał, co to znaczy ta  przesyłka i twierdził, że sam wcale 
nie pojmuje celu takiego przesłania; potem powiedział, że 
to jest zwyczajem, aby konsorcję^ które operują akcjami 
zapomocą syndykatów, rozsyłały nromessy wpływowym re
daktorom Dzienników i tym podobne rozmaite szczegóły 
przytaczał, aby stłum ić w nas powstającą wątpliwość co 
do czystości całego interesu. Między innemi powiedział, 
nie przypominam już sobie, czy przedemną czy przed kim 
innym, że wszystkie te promessy odstąpił Simonowi za ia- 
kiemś bardzo niskiem wynagrodzeniem t. j., że on je sprze
dał. Nie wiem, czy wys. sąd jest z manipulacją pro
mes sam obznajomiony. Jest to taka manipulacja. Przy za
wiązaniu się jakiegokolwiek zakładu przemysłowego, a tu 
taj mianowicie. Vereinsb.mku odstąpiono od dotychczaso
wej praktyki t. j. emisji akcyj za jiomocą sulskrybcji pu
blicznych w ten sposób, iż zawiązujące się konsorcjum two
rzą osobne komitety, zwane syndykatami. Syndykat taki 
trudni się rozpuszczeniem akcji na giełdach po cenie 40’/ o 
wpłaty, Dzienniki potem rozgłaszają sławę tych akcyj, ewen
tualnie zyski, jakie mieć można kupując takowe, publiczność 
rozchwytuje je, a nawet często płaci wyz wartości nomi
nalnej. Nadwyżka taka, co jest między rzeczywistą zapła
ta, a ceną kupna stanowi zysk syndykatu, który to zysk 
potem w podział idzie a syndykat obdz “la tyra zyskiem 
także i dzienniki, które mu loztrąbieniem wielkich korzyści 
tych akcyj pomagały.

Więc na 100 sztuk wypadało zysku 1.022 złr. Dnia 26 
czerwca 1868 przyszedł ło p. Dobrzańskiego list od pana 
Kirchmajera, w którym napisano : In folgę persónlicher Ui- 
bereiukunft habe ich die Ehrc ihnen anzuzeigm dasz Sie an 
der Promesse von 100 stiick Aktien der Vereinsbank betheitigt 
■dnd, że 4°/0 sprzedaży zysk będzie obliczony i p. Dobrzań
ski będzie go mógł sobie zrealizować. P Dobrzański nam 
mówił, że p. Simon bardzo korzystnie wyszedł na ty ir in- 
teresieffi że p. Dobrzański żałuje, że tak się pospieszył z 
odstąpieniem tych promes panu Simonowi. Otóż na tę 
okoliczność p. Simon dałby należyte wyjaśnienia, ale wą
tpię, czy je da, bo jak się później dowiedziałem rzecz ta  
zupełnie inaczej się miała P. Simon zupełnie nie o tym 
interesie nie wiedział, a p. Dobrzański kiedy w Wiednin roz
strzygała się sprawa sprzedaży dóbr krajuwycn a Vereiim- 
bank m iał się zająć sprzedażą, i rozparcelowaniem dóor, 
podniósł wówczas p. Dobrzański 1000 złr. czystego zysku, 
a reszta 22 złr. nadesłał mu 30. stycznia 1869 kantor p. 
Kirchmajera z Krakowa w liście podpisanym przez Kotr.en 
et W ittig, gdzie dołączony był i formularz kwitu z zawe
zwaniem do redakcji G azety  N a ró d ; aby zakwitowała sumę 
w Wiedniu podniesioną z 22 złr Teraz przysłane i te 22 złr. 
odebrał p. Smochowski z przyczyny że list ten adresowa
ny by ł nie do osoby p. Dobrzańskiego, lecz do administra
cji Gazety Nar.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y .  Pozwolę sonie zapytać się 
zkąd pan przyszedłeś do wiadomości o tym akcie.

R e w a k o w i c z .  Dowiedziałem się od p. Sriochow- 
skiego ; lis ta  tego nio czytałem w oryginale.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y .  Może p. oskarżyciel mógł
by nam przedłożyć ten lis t?

Dr. W o l s k i .  On będzie przedłożony.
L a m .  Jabym chciał odpowiedzieć na zapytanie pana 

sędziego przysięgłego zkąd współpracownicy mogą wiedzieć 
o listach podobnych. Osoby z redakcją nieobznajomione 
adresują zwykłe do reaakcji, więc tam  pierwszy lepszy 
współpracownik myśląc, że to jest jaka korespondencja z 
Krakowa lub Wiednia rozpieczętował go i przeczytał. Więc 
przez nieostrożność ta korespondencja przeszła do wiaao- 
raości współpracowników. Zaś listy pieniężno odbierane by
ły przez p. Smochowskiego, tak że prócz niego, nikt n e 
miał prawa odbierać listew, Axe przez nieostrożność, że 
adrer ojiiewał „An die Geehrte Redaktion der Gazeta Naro- 
dowa'J list ten doszedł do wiadomości współpracowników.

D o b r z a ń s k i .  Zapytam się p. oskarżonego, czy od
jeżdżając kiedy dawałem jakie instrukcje, jak mają być 
traktowane kwestje co do przedsiębiorstw finansowych ?

R e w a k .  Ja nie odbierałem instrnkcyj.
D o b r z a ń s k i .  Pan miałe" rubrykę „Gospodarstwo 

przemysł i handel"; proszę mi powiedzieć, czy zdarzyło się 
kiedy, abym ja to napisane czytał, bo ja to panu zosta
wiałem i nie troszczyłem się o to.

P  r z e w. To się nie odnosi do tego faktu.
D o b r z .  Jeszcze jedno pytanie. Jeżeli n ieby tem  w 

łomu, to kto zaranie odbierał do mnie adresowane listy.
R e w a k .  Listy były nietykane, albo pan odjeżdżając 

zostawiałeś upoważnienie dla kogoś, najczęściej dla p. Ko
steckiego, a jeżeli ten był przeszkodz.ony dla główniejsze
go po mm w mółpracownika. n. p. dła p Lama.

P r z e w. Proszę zawołać p. Milleret.a. Kolankowski“- 
go i Gintia. (Panowie ci wchodzą). Ponieważ p. Gintel ju 
tro musi odjeżdżać, więc dzisiaj go przesłuchamy. Pp- Mil-, 
leret i Kolankowski zechcą jutro przyjść. (Zwraca się do 
p. Gintia).

P r  z e w.  Jesteś par tu  za świadka pow ołany w 
celu podania wyjaśnienia w jednej sprawie. P rzede- 
wszystkiem proszę podać nam  bliższe szczegóły co do 
swej osoby.

GJijn t  e 1: Giintel .1 anr( j  urodź. W H radisz/n ie
węgierskim, 38 la t mający, religii rz . ka t., wdowiec, 
ojciec jednego dziecięcia, dyrektor kolei lwowsko-czer- 
n iow ieckiej; stało mieszka we Lwowie. Przed sądem 
nie stawałem.

P  r  z e w. Czy zostajesz pan w jakim stosunku z 
panem oskarżonym.

G ii n t  o 1. Nie.
P r z e  w. Czy znasz pan oskarżyciela i gdzie pan 

z nim się zeszedłeś.
G ii n t  e 1. Po raz pierwszy zeszedłem śję z pa

nem oskarżycielem w czasio, kiedy aranżował podróż 
towarzyską i umawiał się ze mną, w celu przyłącze
nie jednego pociągu do tego towarzyskiego, który  do

Poznania, jak  mi się zdaje, odjeżdżać m iał. Drugi raz 
nio widziałem go.

P  r z e w. Mnie się zdaje, iż posiadał on wtedy 
bilet bezpłatny ze Lwowa do Czerniowiec.

G i i m e l  O tem mc nie wiem.
P  r  z e w. Główną rzeczą je s t, iż p. Dobrzański 

Jan  przyjąć m iał prezenta od Towarzystwa koloi 
lwowsko-czerniowieckiej, aby w razie jakiego wypadku 
zamilczał o niem.

G ii n t  e l. O tem nie w.em. Jestem  gotów tę o- 
iiczność przysięgą stwierdzić.

Dr. J e k e l e s .  Proszę o postawienie jednego za 
p y ta n ia : Prosiłbym  p. dyrektora o łaskawe udzielenie 
nam, czy centralny zarząd czerniowieckiej kolei nio 
posiada żadnego funduszu dla dzienników ?

G i i n t e l ,  Żadnego. W ygotowują się przecież do
roczne publiizne sprawozdania, które tu ta j przedłożyć 
mogę.

Dr. J  e k e 1 e s. Prosiłbym  jeszcze o udzieienia 
mi wiadomości, ile biletów bezpłatnych i komu się wy
daje, również któ się tem zajmuje.

G i i n t e l .  Co roku rozdaje się 1000  do 20 0 0  
wletów bezpłatnych d 'a  urzędników obcych kolei, lecz 
niepodobna jes t podać bliższych aa t, co do rozdania 
takowych innym  osobom.

D r. J e k e l e s ,  N ie pytam  cana o celu rozda
wania takowych kart, j a r i  kolej ma na oku, bo ten 
może być również bardzo chwalebnym, jak  i do ni
czego. Lecz gdzie wydają się stałe bilety wolne ?

G u n t. e 1. Te wydają się w W iedniu
Dr. J e k e l e s .  Jeszcze jedno pytanie, stojące w 

związku z poprzedmem : czy donrze słyszeliśm y, iż
właściciel Gaz. N ar  na Nowy Rok 1870  otrzym ał 
znaczny prezent noworoczny i bilet bezpłatny, od 
zaiządu kolei czerniowieckiej?

G ii n t  e 1. O tem  zgoła nic nie wiem.
Dr. W o l s k i .  Jedno p y ta n ie : .Tak daleko się

ga pański zakres funkcjonowania jako dyrektora ?
G i i n t e l .  Moje funkcjonowanie rozciąga się do 

części technicznej i pizemysrowej, strona finansowa 
t.ak tu je  się w W iedniu.

D r. W  o l s  a i .  Ozy pau posiadasz prawo dyspo
nowania gotówką ?

G i i n t e l .  Tego n ę posiadam. W razie przedsię
brania jakiej budowy, sporządzam kosztorys, który za 
tw ierdza się, skoro zaś koszta przechodzą kwotę po- 
dauą w prelim inarzu, w takim  razie donoszę urzędo- 
wnie, co zbadaue dokładnie, odsełają mi napowrót do 
wykonania.

D r. W o l s k i .  Przypuśćmy, że z W iednia dyrek
cja komuś prezent ofiarowała, czy musisz pan o tem 
zawiadomionym być ?

G i i n t e l .  Takie przep;sy nie istnieją, gdyż po
dobny wypadek nigdy jeszcze się me zdarzał.

L  a m. Czy me wiadomo p dyrektorowi, że w 
razie jaKiego wypadku, który się zdarzy na lin ii ko
lejowej, dyrekcja podaje takowy do wiadomości przez 
ga /e ty , i ozy podoDne nw.adomienie nie m iało m iejsca 
w Gaz. N ar.

G ii n „ e 1. Dawniej czyniono podobne doniesienia, 
lecz do której z gazet podawano je, nie mogę wiedzieć, 
bo nie rozumiejąc języka krajuwego, pornczałem  tę 
czynność innem u urzędnikowi. Bawiłem 2 — 4 dui w 
W iedniu, lecz nie bvło tam  mowy o gazetach

R n ł  r z a ń s k i .  Zwykle z 'niciatyw y pana dy~ 
rektc a udzielają sie stale Karty wolnego przejazdu.

G ii u t  e 1. Tak, lecz ieszezs w orzeszłym  roku, 
ku końcowi 1868 ha rok 1 869 . Lecz nie mogę przy- 
pomnąć sobie, kto byl na liście podauy. Byli tam  u- 
rzodmoy obcych k o b ,;  kolei K arola Ludwika, Półno
cnej, wyższo-szlązKiej, i warszawsKO-wiedeńskiej.

D o b r z .  Czy nie słyszał p. dyrektor o tem, ża 
redakcjom wszystkich pism dawano bilety woluego 
przejazdu ?

G t i n t e ł .  Dawano je  dawniej, lecz tylko w po- 
jedyn ;zych wypadkach i na  wyłączne żądanie

S ę d z i a  p r z y s .  Czy płaciłeś1 pan liależytośc; 
inseratowe rocznie czy me ? '

G ii n t  e 1. N ie. Za każdy inserat osobno.
S ę d z i a  p r z y s .  Czy me wydawały się panu 

Kuszta za in sera ty  nigdy za wvsoko obliczone, i przy 
której mianowicie gazecie?

G i i n t e l .  Zdarzyło mi się to tylko raz, lecz to 
byl in srra t, zajm ujący całą stronnice, i zdaje mi się, iż 
to nic było naw et w Gazecie Narodowej

Dr. J e k  e l e s .  Od j i k  dawna bawi p. dyrektor 
we Lwowie ?

G i i n t b l .  Od 10. sie-pnia 1868  r

Dr. W o l s k i :  Zeznania świadka p. Giintla są nad
zwyczaj wazae dla p. oskarżającego, i w ogóle dla wyświe
cenia tej całę- kwestji, P. Giintel jest jedynym z pp. kole
jowych, który przy rozprawie stanął. Inni nie są wiadomi 
z miejsca swego zamieszkania lub ni6 mogli się stawić z 
przyczyny swych zajęć, i dia tegc to wnoszę, aby dla wy
świecenia prawdy, przynajmniej jedyny św adek t. j. pan Giin
tel był zaprzysiężonym.

Dr. J e k e l e s :  istotnie nie mogę sobie wyobrazić 
co można sądzić, o jakichkolwiekbądź zeznaniach, jeżeli 
się stwierdzi , że zeznanie p. Giintla są ważne i wymaga 
jące zaprzysiężenia natychmiastowego. Jeżeli świadek taki, 
który -  Jak p.  Giintel mówi, że o niczem nie wie, że co 
do fiiktu dawama biletów gratynuwycb nie ma najm niej
szego prawa, że przy rozrządzania funduszami nie nie ma do 
mówienia, przeciwara, cala kontrola w W,adnlu się pro
wadzi , kontrola wydatków i przycnodów i wyuawnictwe 
biletów gratysowych — ma być zaprzysiężony, to ja  nie 
pojm uję, czjgo się można z podobnych zeznań spodziewać. 
Prai ’dą ie s t , te  p. Giintel jest jedynym z pp. reprezen
tantów kolei, Hórzy nam stanęli J ale to przypadek. Ja  
oodałem miejsce zamieszkania p. Offenheima w najlepszej 
wierze i zgodnie z rzeczvwi stośćią , bc on ze względu na 
swe stanowisko ma starą siedzibą w W iedniu, choć cza
sami z Wiednia wyjeżdża. On pomimo tego mógł stanąć, 
i jeżeL nie stanał dz iś , to mógł stanąć ju tro . Zresztą tak
że p. Liskowetz me stanął z niewiadomych powodów i są 
dzę , że mógłby zeznania złożyć rozstrzygające, a rozstrzy
gające na korzyść oskarżonych lub na korzyść oskarżyciela. 
Ja  zatem sprzeciwiam się temu wnioskowi zastępcy p. o- 
starzyciela i proszę, aby p. Giintla nie zaprzysięgać , gdyż 
nie zeznał nic stanowczego.

Dr W o l s k i :  Zwracam uwagę Wys. sądu, że zezna • 
nia p. Giintla są już w ażne, choćby Z tej przyczyny, żb 
on, t. j. p. Giintel utrzym uje, iż o jakiejkolw.ekbądź gra
tyfikacji lub subwencji dawanej Gazecie1 Narodowej ^goła 
nie nie w ie, gdyż — jak to p. Lam pam stwierdził — je 
żeli p. Giintel z obowiązku sWego ihusialby o wszystkiem 
wiedzieć, a jednaa nic o czemś podobr em nie w ie, to już 
ta  okoliczność sama przez się nabiera wielkiego znaczen.a, 
"jYażną rzeczą je»t dalej, i« w Wiedniu p. Giintlowi nigdr
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Z zaręczeniem praw dziw ości!
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vr,7? 8n̂  z w ielk§ korzyścią w kąpielach 

tak ieg o  rodzaju ~  W opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42‘ ct. “

Dra B eringu i era
Roślinny  środek

f e r o w a n ia  w łosów
(kom pletny w puzderku z szczotkam i, mise 

czkam i, 5 złr. w. a.)
Uznany j ako zupełnie odpowiadający celowi, 
ałkiem nieszkodliwy aby ufarbować trwale 
ak zarost giowy i brudy, jako  też i brwi 

we wszelkich możliwych odcieniach.

Prof. Ora LINDE S
Roślinna pomada w oskow a,
h e  poty sk i elastj-czność włusom , jes t 
/p ró b o  wan ym środkiem  do utrzym ani 
ozdziatu. ~  W oryg. oaczItaOi po 5; 1 c t . ;

Dra B eringuera  
Roślinny olejek
do wzmocnienia włosów,

— — w flakonikach na dłuższy uży-
-k w ystarczających, po 1 zł., sk ładaiący sic 
''a jodrow iednicjszycb  składników roślin 
ek na utrzym anie, wzmocni -nie i upic- 

z i ni e  zarostu gt w y i brody, jako  też 
celu ustrzeżen ia  się od tak  p-zykrycb 

szujów i łuszczenia się skóry.

Dra Suin de Boutem ard
Pasta do zębów

\  i ■/, paczkach po JO i 35 ct.
•jtańszy, najw ygodniejszy  i naj
m niejszy  śro d ek  do ntrzym a- 
1 i czyszczenia zębów i dzią- 
i — p-zyczynia  s 'e  równocze 

vrę do n adan ia  dobroczynnej 
ie iości ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwna,
ako środek do codziennego umywania, ła 
godnie d z ia ła ją cy , może być polecony, 

najusilniej naw et damom i dzieciom ple.i 
a«jdelikatniejszej. “ Paczka oryg. 35 ct.

p ru s .
Dra

fizyka obwod' 
K ocha

Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części 
składowych z nąjszczngól 

ofejszych i najodpowiedniejszych soków 
*'«Jowych i roślinnych, uznane jako  wy- 
J t  ł °y  środek dowowy na kataralną 

c drapanie w tzyi. zajłeymienie itp.
ysinatne pudełeczka po 70 i 35 cf.

Dra Hartunga
:̂ - r o Ą  J Ł  J E  * » '  J E  J U L

iłśfiTOCi. z KORY CHINY,
Wywaru najlepszej kory  Chiny 

woniejących, do zakonser 
■łlllliWWj^PWania i up ększenia włosów 
&.0EL©fst« ^Pieczętowanych i w szkle o-
' ---- F "pl°Wanych fiaszeczkach p0 85 o. j

Dra Hąpt a

ZlOtOWA,
jtu włoS^ mo,cnie- i W. (w 0 -

Prawdziwa W oda w ynalazku p. Lessueur 
w Paryżu

EAU A LLEM A N D E
jest niezawodną przeciw  p ieg o m  i l i s z a 
jom . zapobiega zm arszczk om  i nadaie 
skórze p r z e z r o c z y sto ść  i d e lik a tn o ść  
m łod zień czą . W szystkie te  zalety rozpo
wszechniły jej użycie w Paryżu, a m iano
wicie na Wschod/.ie i w Rumunii.

Skład głów ny w Paryżu u p. Gaatellier, 
fabrykanta perfum, 47, rue de ia Chaussće 
d 'A n tin ; we Lwowie w aptece p. Mikola- 
scha: w Brodach w aptece p. K u llaka; w 
Botuszanach u p. Zahna, w Czernioweach u 
p. Ign. Schnireha. 1014 9 —?

Q t ł i D T i i D V  mog^ być wyleczone 
A  U l  i  l i  I I  S Przez ci5S,e użycie 

1 doktora e lek tro  m edy
cznego, wynalazku bandażu Marie, mająco- 
go przyw ilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1’A rbre sec, 44; we Lwowie w yłącznie w a- 
otece Z y g . K o ck era . '057 5 - t

Handel Nasion
J u liu sza  Adam a w e  L w o w ie

przy placu Marjackim pod l. 361. 
^po leca  się Szanownym Obywatelom 
ijjako najlepsze źródło do nabycia świe 
| życli wypróbowanych nasion, jak o to  na- 
-iona gospodarskie, leśne, jnrzynne, 

i kw iatow e itp . 1398 4 —20
C enniki udue la ją  się franku.

B aw arskie

Perły szklanne
we wszystkich kolorach i wielkości *

dostarcza na|f.nni<>j

J. B. U LR ICH ,
135.5 W ied e ń . Strdlornssc Xr. 2. 7 - 1 0

Dla miłośników sportu łyżw o w ego
P raw dziw e angielskie pa

tentowane ły żw y
najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcji

w wi, lkim wyborze 
dla d z iec i ) a ra  po 90 et., 3 zlr. 20 cnt.,

1 złr. 60 cnt., 2 zl r .  
dla p a ń  p a r u  p o  1 z l r  f.0 rt .  2 zl r - .  2 złr.

1.0 cnt.. 3 zl r . .  4 zlr. z p rz j borami, 
dla m ęzc zy zn  para po 1 z l r .  50 e rt. 2 zł 

.,- 2 zl r .  60 cnt. 3 zlr. 4 zlr.  5 złr; z P r z y 
borami. __

>lacqnes H aiites patentowane ły żw y

^  WIELKA W YSTAW A ROŚLIN
i za^ranicsnycli

3 P .  B A L M E ,
sa d o w n ik , k w iaciarz  i h an d larz szczep ó w  w  P a ry żu ,

ma zaszczyt zawiadomić p. amatorów o swetn przybyciu z wielk m ’v y borem roślin, ja- 
ko też wszelkiego rodzaju drzew ek owocowych, a to :  grusz, jabłoni, brzoskwiń, wiszeń, 
moreli itd. — dalej rośliny kw iatow e m ianowicie: rododendrony, m agnolie itd. — róże 
dziwnej rozm aitości w 2.500 gatunkach same rem optant, w /elki zbiór afrykańskich i am e
rykańskich roślin bnlwiastych kw itnące calemi miesiącami, cebulki, nasiona kw iatów  i 
jzrzyn, tudzież gruszki prawdziwe ogrom nej wielkości, k tó re  nie mogą nie wpaść w oko 
publiczności. 1467 1—2

M agazyn mój znajduje się w  hotelu Cdeorge.
Zwraca się uwagę, że ni ■ zabawię we Lwowie dłużej jak  7 do 8 dni.

dlawyr biane podług systemu sławnego m istrza iy iw ow ego. Kompletne par, 
pań lub mężczyzn po zir. 4, -5. i 6.

Rzemyki do sukien męzkich lub damskich po 45 cnt.i 65 cnt. Ostrogi do 
ochrony pantaionów para 10 cnt.

Wyłącznie do nabycia w składzie fabrycznym.

A. Frierfm m m . W ien. P ra fe rs fra se  20.
NB. Podług doświadczonej przepowiedni 100 letniego kalendarza Knaucrn zima 

tegoroczna będzie naj strzcjsz.a tego stulecia. 1103 18—24

W l e l Ł c l  s K ł a c 1

TOWARÓW FRANCUSKICH
w  hotelu Langa w e L w ow ie.

Podpisany przybył z wielkim wyborem towarów jedw abnych Lig duńskich, ja k o 
to :  czarnych i kolorowych kita jek  , gros grain, mo rę ant;que, fularów — z zaręcze
niem trw ałości ko lo rów ; dalej znajduje sie w tym składzie piękny wybór najnowszj cb 
kaftanów  wyszywanych zlotem , dalej biżuterje paryskie i orientsine, a nakoriiee inne 
art) kuły toaletow e itd. itd.

1438 3 - 3 IPiTN/erdier z Paryża

ua wznowienie
nie poroitu wj
pieczętowani eh , w gzk]e

c to 0 ,k« h ___________
ł “  W szystkie  ̂WyiprZ,,tor.Zone przed

mioty, śtwi świadectwami o swych
chwalebnyc" *®s óościach, sprzedają

P od * " /tv fk o  n 'n  to ż s a m o śc i
wylączD'e /  astępujace firm y:

We L \V 0 W IL  J tp te c o  * VR. H u k e r a  
pod Srebrny® ° f ’ u J ; F  K le in a  W w y .  
I H s s le ra .  w ^ e c e  A. U e r l in e ra .  P io t r a  

M ikolascb® ' tU(jzjg ^  S c h u b u ih a ,

B łatej p ..^ w iStiLwa,“Zpr. w B ochni
Ricdz®,s , t r o d a c h  p. Kws

Kornfeld i F r. 0® ® ® '^** ’ ?« • pod Złotą korona, w llr*e*«n«cU p. B Fadpnhecht 
w B u ćzaczu  p. ^ S j e m e i e L ? -  P ° P ° wic2w B o rsz c z o w le  A. N ski i Spółk^

C zern iow each  ?a RosenheimC rci i ’ w 
U roh ob yczn  p- J< . „ntek ar?’ w G or‘licach  p. W. Rogawsk. aptekarz G ó d .
k u  p. Tom aszewski ap r o 8(a ^ P ° w ie P 
A. M uszczyńskiego, w J a r o s ła w iu  p _ J6  
zef Rohm ap t., w B °^ °  • . nfPkKł ®rsteiQ- 
w K ra k o w ie  Józ. Jahn « *p^ arz W iktor 
Redyk, w L isk u  p. R. ’ M i b nna
s te rz y s k a c h  p. L. LiP9obu« U le n ie« iV ,ń ’ 
cach  apt. St. Międlicki, w My* e" ‘c«ch p 
F. Sondler, w N o w y m  SąCZU 1 • g- Garan. 
w N o w y m  T a rg u  P . K. La"r> . 
ś lu  p- F- MachalsU w P rz e w o rsk u  p. jy
Świtalsk- ap t., w H a d o w ra c ll J  1®IC“
maDD, w R z e sz o w ie  p. Ig. i5°h* \yP?.\
fta< w I ła w ie  H u sk ie j rptek. 
w s a d a g o r z e  p. a . Ś t. Bursa, w » a n o k «  
p> J. Zarewicz, w S a m b o rz e  
w S e rec ie  J . D em pniak. w

K ownacki, w S k a la c ie  p J> P Zb P  
bowski, w S ok a lu  p. A. W. Grot. w’ 
n is la ^ o w le  p. 1 . Stecher apt. dawniej i o 

snek. w S u cza w ie  p. j .  Szymonowtoz.
„ T arn ow ie  pp. H -i,ryk  Koy : ;*
A W iel°?^r8^1’ w tk r n o p o lu  p. A ® 0" 

1 rawetz i W alenty Btachipwicz. w W a d o 
w icach  P* Polt | ° i , w Z a le sz c z y k a c h  P 

||i  Kodrebaki, w Z o ik w i p. R- Rarbag, w 
Ż u ra w n ic  p. W .P ostępsk i. :io28 14- "

W
p. Paweł

Polecenie
Jc.1 k. u. Aparatów do zacierów i w|palania wódki,

Piotra Szumiakowskiego,
w ła śc ic ie la  fabryki w y r o b ó w  n ie ta lo w y cli w  O paw ie

(na austr. Szląsku.)
Przez wielostronne zalecania zwróciliśmy uwagę naszą, na te aparaty, 

i zamówiliśmy 4. grudn ia  1869 u p. Szum iakowskiego m ied zian y  aparat, k tó 
ry według zaw artej umowy miał nam być na pew ien czas dostawiony, i r o -  
czywiście dnia 8. stycznia 1870, zatein  w  p rzeciągu  p ięciu  tygod n i otrzym a 
liśmy takow y najzupełniej zdolny do ruebu.

A parat ten jest zbudowny nadzwycza. sta teczn ie  i c z y s to  podług sy
stemu, w y m a g a  bardzo ła tw eg o  k ierow n ictw a , 1 d starcza p rzy  sp o k o j
nym  ruchu, z w ie ik iem  zaoszczęd zen iem  w ęg la , czy sty  sp iry tu s od 90 — 
92% T ra lle sa . Oprócz tego posiada ten apar t tę wiasuość, ze braha n ieza- 
n ieczy szca  s ię  p rzez  sz k o d liw e  resztk i fuzla.'

Przyjemnie nam przeto pp. właścicielom dóbr i posi .daczom gorzelń, a- 
paraty p. Szum iakow skiego najm ocniej polecić.

K rasna, obok W al. Meaeritscb (M orawia) dnia 20. stycznia 1870.
Bracia Schreihcr.1378 3 - 4

Losów państwowych
z r dni 1864 ie3t rokrocznie nięe ciągnień z W57granem i 250.000 zlr. 220 .000  złr. 
200 000  zir. 150 000 złr. 50.000 etc. etc. aż do najm ni-jszej wygranej 160 złr. N aj
niższa wyg ana dochodzi do 200 złr. C iągnienie następnie już dnia

1. marca z główną wygraną 200,000 złr.
15. kwietnia z wygraną 220.000 złr.
1. czerwca z główną wygraną 250.000.

Aby każdemu uczestnictwo w tern korzystnem  wylosowaniu ułatw ić, rozsyła pod
pisana firma izby wymiany, stemplowane dw udziestoczęściowe lo s y  u d zia łow e po 8 
zir.; które tak  długo mają swą wartość póki na nie dw udziesta część wygranej sumy 
id  250.003 aż do 165 nie p rz )padn ie , poczcm podpisany przypadającą wygrane bez 
dalszego ściągnienia jako  prawny podatek w ypłaca.

O sobliw sza korzyść lo sów  udziałow ych
jest ta . ż-i prócz zł iżon .ch  8 złr. nic się więcej nie piąci. Z apłacona kw ota nigdy nie 
przepadnie. Za kwotę jedn°go losu . a przy zakupnie 35 sztuk w różnych num- rach . 
jest nadzieja prędszego wygrania. Te iosy udziałow e, dla ich pięknych w idoków , są 
najstosowniejsze' na wszelkie uroczyste podarunki. Podpisany odkupuje je każdego

czasu według bieżącego kursu.
L osy  ory g in a ln e  p o d łu g  k u rsu ; P ro m esy  po 2.50 zlr. i markę, s tę p to  vą 50 ct 

W  zakupnie 10 sztu k  1 sztuka gra tis.

1460 3 - 3
F. J. Mifka,

kantor giełdowy i Izba wymiany, 
W ied eń  K iirntnerring nr. 6.

Losy na broń z wjrstawy paryzkiej w w artości 1100 złr. los po 1 złr. 
nie następuje dnia 9. marca w Pradze, do nabycia są u

Frydrykn Sehubutha.
Ciągnie-

S L A B U S C I
J010
8

k a Ti t1 i u iii y nowego i t»ł&'>usr.i zarszuwt; itoza sie wy bur me p ''/.w. u życie

SYROPU pana
jedynego, jak i w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisywany. Sk ład  
główny n pana Blayn, ap tekarza w Paryżu, ulica du Marche S t. H onorć. 7. We Lwowie 
w apt, P . Mikoiascha: w K rakowie w apt. P. Trauozyńskipgo, w Brodach u M. K ullaka,

Fabryka m aszyn w  Gainsborough, Anglia.

M  I R M I A L I i  S « \ S  d  I 0 M .
poleca P. T. dostojnym właścicielom dóbr sw >j > Dowszechnie za najleosze uznane dobrze 
wykonane L ok o in ob ile  i m lo ca rn ie  p arow e. T a k o w e  o trzy m a ły  na 10 różn ych  w y 
staw ach  r. 1869, przy  próbach w szędzie, p ierw szą  n agrodę i inedale ja k o  od szcze-  
gó ln ien ie , na w y sta w ie  g a licy jsk ie j na dniu 19 w rześn ia  1869, odniósł podpisany z 
ośmiokonną maszyna zwyc.eztwo, nad w sz y stk ie n ii a n g ie lsk ie in i m aszyn am i, i o lr zy -  
m ał p ierw szą  prem ię p a ń stw o w ą , i w ie lk i z ło ty  m edal.

Są także na składzie staw n e P r iest et W o o ln o u g h ’s 13 rzędowe siewniki, na 
kółkach z kutego zelaza — po zniżonej ceoie po 315 zł., dalej angielskie miocarnie kie
ratowe i t. d. tui iej  iak krajow y wyrób. — Łaskawe zlecenia chętnie przyjmuje i na żą
daniu przesyła cenniki

G eneral-A gentur

■ ■  u n  i » s e  - »
12 14 6 — 1:> II .  B i- r irk .  A i ig a r t^ n  — A l ic e  (S e h a w e l - A l le c )  k t r a s s c  Nr. 7 'vV;cri.

8kład  g łów n y
F O R T E P I A N Ó W

c; k . nadwornych fab rykan tów B83;ind  lfera, 
btreiehera, Schweighofera , jako toż  C zapki, 

F  iza, u :302 3—?

Ludwika Marka
przy ulicy Szerokiej pod I 10’/ ,

(tudzież fort,-piany konstrukcji anieryksń- 
skicj i najw iększy wybór fortepianów Ilof- 
bauers, Skutiiaiia. B erg era , C ram era , Ker- 
ca , H eitzm anna P IA N IN  paryskich i ber- 

lińshich.
R abat z cen fabrycznych. 

Gwarancja z i  d o ik o n ii isć • trw iio ść .

f r ęi ’ *- X, - 1 ■ . * 1

Y\. j. ...l .T.’;

BBiwm iaM fw

i,li
S *
s
9  

;

® SK^rziiibi balowe białe i kolorowe.

a tunku i kolorach.
po

j} znacznie z n i ź o n y c l i  e e i i a o l i

PŁASZCZE DAMSKIE
czarne i kolorowe.

P aletoc ik i ,  Kaftaniki
pokojowe. ^  ^ 5

W i e r z c h y  do luter ryp- i  l \ m l B  

sowe, sukienne i jedwabne.

t

B a § z l i k i  w  różnym ga- q
*8

sprzedaje f i

Z Y G M U N T A  S T K I F A .  f
Tysiące osób prze* zręczn e  operacje na g ie łd z ie  szybko i bez trnau doszło do 5oBactw , tóre przew yższyło najśmielsze 
ich Oczekiwania, codziennie w idujemy najwymowniejsze tego  dowody. Czyż tego _ 4a.u Korzystne i n t e r e s a  m a j ą  byC 
udziałem tj lk o  pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym osobom, za®1 0 g eiay  znajdującym  sie, umożebnić

korzystny udział, urządziliś®T

K a n to r  dla in teresów  g ie łd o w y ch
publ .
ratnie załatw iać będę.

1050 33
U s + w r J L  ,  Y ontptoir fur B O r s e n g e s c h a f t e ,

W ledeń I. T iefer Graben, 17.



GAZETA NARODOW A z dnia 27. Tm1 ••go 1870.

Jest do sprzedania
Fabryka w yrobów  powroz- 
liiczych  w raz z ezesaln ią  i 
przędzalnią  w  H nsintynie w  

wschodniej fialicji.
Zakład ten je s t od trzech lat nowo u- 

rządzony, i zostaje w najlepszym  ruchu, po- 
tożony w miejscu, przez k tóre  ma pójść no
wo projektow ana kolej żelazna , i stanow i 
punkt środkow y ożywionego handlu przę
dziwem i zyskow nego obrotu e Moskwą.

Cena sprzedaży będzie obliczona podług  
ostatniego inw entarza w arstatu i m aszyn , 
tudzież zapasów towarowych po cenach- 
wyrobn. Na żądanie m oże być tak
że sprzedany m ieszkalny dom wraz z grun- 
tem do tegoż należącym . 1468 1—6

Już w y sz ły

CEN N IK I O G RO DN ICZE
Zakładu Synów W. Hillicha we L w o w ie ,

k tó re  bezpłatnie rozsełane zostały .
Szanowni interesowani, k tó rzy  przy roz

syłaniu rzeczonych cenników pominięci zo
stali, zeehc^ przy dokładnem  wskazaniu a- 
d re s u , udać się do pomienionego zakładu 
za pomocą karty  korespondencyjnej, k tó re j 
koszt____

tylko 2 cnt.
w y n o si; — odwrotną pocztą otrzym ują S za
nowni zgłaszający sie rzeczone cenniki b e z 
p ła tn ie . * 1471 1—3

S y n o w ie  W . H ill ic h a  
Lwów, ulica P iek a rsk a  3671/ , .

P odziękow anie.
W fabryce machin i narzędzi rolniczych 

p. Michała D ornw alda w U jkow icach , za
mówiłem w roku 1867 i 1868 dwie m łoear- 
nie piętrowe z w ytrząsaczam i i w ialnią z 
kieratem, konstrukcji żelaznej , z której to 
w przeciągu roku od czasu ustaw ienia za 
punktualne i rzetelne w ykończeuie, jako też  
i co do ceny um iarkow anej, publiczne po
dziękowanie Mu składam. Szczególniej za
sługują na uwagę cepy w tejże m łocarni 
wynalazku p. Dornwalda, jako też  i szybkość 
wymłołu, gdyż w przeciągu godziny 5—6 
kóp zboża twardego w ym łaca i 5 ludzi za
trudnia. 1473 1—1

Piw oda 24 lutego 1870.
Józef S. Cichocki

(Dnia 25. lutego w y 
biegła  z domu

suka młoda wyżlica
cała kasztanow ato i nie w róciła. K toby ta 
kową przytrzym ał i dał znać pod Dr. 91 i 
92V, ulica Fańska, otrzym a s to s o w n ą  n a - 
g re d ę .________________________ 1474 1—2

ł i s l f  ! n f  M ,1 o i r ó t  M l i w t
T B J E S T  1 K A M I  S D E Z K L

W  bezpośrednim ruchu z następującemi stacjami kolei że laznych:
W i e d e ń ,  B u d a ,  S t o c k e r a u ,  f i u n d e n b u r g ,  B e r n o ,  O ło n a u n ie e ,  O p a w a ,  O s t r a w a ,  

B o g u m i o ,  B i e l s k ,  S z c z a k o w a ,  ffiLrakńw, S a l c h u r g ,  P a § § a u ,  W e i s ,  L in z ,  34 l e i  n ni ii n* 
c h e n ,  m,  V a l c « t i n ,  S t. P o l i c a , F l i s e m , L w ó w ,  B r o d y ,  Z ł o c z ó w ,  B o d e n b a e b ,  A u s s ig ,  
E r a l u p ,  P r a g a ,  B4nlin , P a r d n W ilt ,  Z w i t t a u ,  B r f i s a u ,  l l o b e n s t a d t .  P f § z t .  I K c ic h c a b c r ^  
T u r a u ,  M isessbrod , S e m i l ,  f i u t t e ń b e r g ,  C z s s la u .  b o l ( » c h - , f c i i l k i i i ,  C z e r n i o w c c ,  8 u r « a -  
w a ,  I t z k a n y  z jednej strony, a za pomocą parowca Lloydu do B o m b a j u  p r z e z  k a n a ł  S u c z k i

1  * I 1 l  ■ r TH _

przy przeładowaniu oblicza się po 8 cnt. w srebrze.
W yw óz z T r j e s t u  do B o m b a j u  wynosi fnt. sterl. od tony 20cetnarowej.
Bliższe szczegóły poda wkrótce wyjść mająca taryfa, która będzie obowiązywać następna 

ekspedycję okrętową Lloyda do B o m b a j u .  Za udziałowe zakłady handlowe:
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ARNOLD WERNER we Lwowie,
utrzymuje na składzie

S ie w u lk i rz ę d o w e  po zl r .  325, 355, 380 
i 400.

detto szerokorzutne (Robil-
lauda zlr. 1-5.

P łu g i a la Zugmaye.-,
JKllchadtn rześkie i wrzesinakie 
O b sy p y w a cze  i T rzy sk ib o w ce  
S ieczk a rn ie  Bentala. 144!) 2—11

10.000 sztuk tanich talerzy
porcelanowych, półmisków, filiżanek! im 
bryczków, na 12, 14, 18 do 32 nakryć, 
poleca się osobliwie dla hotelów i k a 
wiarń. 1332 2 6

Porzellen-Fabriks-N iederlage, Naglt-r- 
gasse Nr. 9, w W iedniu. C enniki na żąda
n ie  bezpłatnie. Posy łkas z zaliczką pocztową.

Jedyny na CJalicję
SKŁAD

prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicznych
z chińskiego srebra „Remontoirs**

(bez k lucza do nakręcania) W  C © n . l ©  p o  1 5  U 7̂ -
U  " W .  I > e n t ł i e r a 5

z e g a r m is tr z a  p r z y  u lic y  H a lic k ie j  l. 281.
Z egark i te  m ają w ychw yt kotw icow y, są jak  najpewniej uregulowane (pod gwa

rancją na rok  cały) i są  zn a c z o n e  m a r k ą  fa b r y c z n ą  „ R o sk o p l o f-B re v e te “ , przezco 
łatw o je  poznać można od im itowanych, jak ie  byw ają często za praw dziw e anonsow a
ne i sprzedaw ane, k tó re  jednak różnią się od prawdziwych w głównej rzeczy, no w y
chw yt tychże jes t nie kotwicowy lecz w alcow y, nadto eałem wykończeniem i zas oso- 
waniem powyższego system u. — , .  . . .

Pow yższy m agazyn zaopatrzony jes t niem niej w obfity wyhór zeg _
najniższych do najwyższych cen. aW ż^muje jedyny  we Lwowie sk ła d  p ra w  d z iw y c l 
f r a n c u sk ic h  ła ń c u s z k ó w  d o  z e g a rk ó w  ze z ło ta  n r. 3. w fasonach przepysznych. 
Dobrze urządzona pracow nia nareszcie w ykonuje w szelkie możliwe popraw ki Pr7-y ZIJ" 
garkacb. również pozłacania srebrnych zegarków  i łańcuszków  w sposób ualeko trwai- 
izy od złocenia w ogniu i nie do poznania od zło ta  praw dziw ego. 14bo i  ___

F R O G R A M  
w jesieni roku 1870 w Gracu odbyć sie mającej

L7"

p łod ów  ro ln iczy  eh i le śn ic tw a , gó rn ictw a , h u tn ictw a , przem y siu  i sztuk .
Pięćdziesięcioletnia uroczystość ojczystego Tow arzystw a roluiczego, k tóre dnia 28. 

marca lS l9  śp. Jego  cesarska Mość arcyksiąże Jan , niezapom niany przyjaciel pięknej 
S tyrji w życie w prowadził, bedzie obchodzona w jesieni 1870 w połączeuiu z w ielką wy
staw ą i lodów rolnictw a, górnictw a, przem ysłu i sztuk.

W tym  celu wybrany jeneralny kom itet z w ydziałow ych Tow arzystw a rolniczego,
rady gm innej, izby handlowej, tow arzystw a przem ysłow ego, ogrodniczego, i sztuk prze
m ysłowych, postaw ił program , z k tórego  podajem y w yciąg dla tych, którzy  zechcą w 
tem  przedsiębiorstw ie wziąść udział.

§ 1. W ystawa obejm sw ać będzie cztery główne działy  :
A. R olniczo-leśuiczy, B. Górniczy i leśniczy, C. P rzem ysłu  i rzem iosła, D. Sztuk 

i przem ysłu sz tu k ; tudzież przedstaw ienia postępów um iejętnych, nauk w urządzeniu za
kładów  hum anitarnych ku pulepszeniu fizycznej doli narodu'

Do wystaw przypuszczone będą wzorowe p łody krajowe i zagraniczne.
§ 2. W ystawa urządzona będzie w Gracu w zabudowaniu tow arzystw a (Annenstrasse) 

z końcem września i w początkach października r. 1870.
§. 3. Zam eldowania do w ystaw y mają być podane na arkuszach, k tó re  kom itet 

bezp ła tn ie  wydaje najdalej do 30. kw ietnia 1870, późniejsze zameldowania będą o tyle 
uw zględnione o ile na to  miejsce wystaw y pozwoli.

§. 4. Dostawa, w ypakow anie, ustaw ienie i odbiór przedm iotów w ystaw y uskutecznią 
udział biorący sami na w łasną odpowiedzialność lub przez zastępców ; jednakow oż na 
w yraźne żądanie może te trudy przyjąć kom itet za wynagrodzeniem  do teg o  ustanow io
nych ajentów.

§. 5. Zabezpieczenie od ognia na przeciąg wystawy ponosi kom itet,
§. 9. K om itet nie ręczy ani za uszkodzenie ani za s tra tę  przedmiotów, będzie je 

dnak takow e starannie doglądał.
§. 7- Za lokal do w ystaw y potrzebny nic się nie płaci.
§. 8- Udział Piorący ma wnieść w kładkę wpisową, która wedle ilości do w ystaw y 

przeznaczonych przedm iotów bedzie przedtem  oznaczoną, na arkuszu zameldowania w pi
sana, i niema przewyższać kw oty 204 złr.

§. 9. S tołów  i przedziałów  dostarczy kom itet. Szczególne urządzenia, a to  : dra- 
perje, upiększenia itd. ponosi udział biorący. Po trzebnego m aterjału do ogrzew ania ma
szyn dostarczy kom itet bezpłatnie.

§, 10. K omitet postara się o zniżenie cen podróży dla osób, tudzież o zniżenie ta 
ryfy na w ystaw y przedm iotu kolejam i tam i na pow rót niemniej o zw olnienie od po- 
datkn konsum cyjnego.

§. 11. Dla wszelkiego rodzaju przedmiotów udzielone będą medale, dyplom y i ho
norow e pisma, ca zw ierzęta zaś premie w złocie.

§. 12. Z w ystaw ą połączone jest losowanie przedm iotów  przez kom itet zakupio
nych. W tej m ierze nastąpi osobne obwieszczenie.

W końcu nastąpi publiczna licytacja tych przedm iotów, które na ten cel wlaści - 
ciele odstąpić zechcą.

§. 13. D okładny program , k tóry  bliższe szczegóły pojedynczych działów  wystawy 
zawiera, udziela podpisany kom itet. W szystkie uwiadomienia i zapytania można w ysto
sować bezpłatnie pod adresem : A n _das B u re a u  d e s  G e n e ra l-C o m ite s , l.an illin u s , 
H e rre n g a s s e  in  U raz  
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Z jen era ln eg o  k o m ite tu : prezydent.

D r. M a u ry c y  K a lsc r fc ld .

i i e  k. k. priv. Sfldbahn-CreselM&ft.
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.

zwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjnszów
c. k. uprzyw ilejow anego

ga licy jsk iego  akcyjnego  B an ku  h ipotecznego
odbędzie się w  sali ratuszowej w e L w ow ie

na dniu 4. Kwietnia 1870 r. o godz. 11. przedpołudniem.
Przedmioty rozpraw:

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1869;
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcia 

dotyczącej uchw ały;
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1869;
4. W niosek o upoważnienie Rady nadzorczej do pomnożenia kapitału

akcyjnego:
5. Wnioski do niektórych zmian statutów Towarzystwa;
6. Sprawozdanie o wniosku akcjonarjusza dr. Pawła Skwarczyńskiego. 

Do brania udziału w  tem walnetn zgromadzeniu uprawnieni są ci
P. T. akcjonarjusze, którzy w  myśl §. 63 statutów n a j p ó ź n ie j  d o  d n ia  
7. m a r c a  b .r .  z ł o ż ę  s w o j e  a k c j e  w  g ł ó w n e j  k a s i e  T o w a r z y s t w u  
w e  L w o w i e  lu b  w  f i l ia c h  z a k ł a d a  w  B i a ł e ,  C z e r n i o w c a c h ,  
K r a k o w i e ,  S a m b o r z e  lu b  T a r n o p o l u ,  na które oprócz zakwito wania, 
wydane będą także karty legitymacyjne uprawniające do wstępu na walne  
zgromadzenie.

Prawo głosowania może być wykonane także przez pełnomocnika. 
W  razie zastępstwa ma być pełnomocnictwo na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej umieszczone, przez mocodawcę wypełnione i własnoręcznie  
podpisane.

Zamknięcie rachunków i bilans, tudzież projektowane zmiany statu
tów będą złożone do przejrzenia na 8 dni przed walnem zgromadzeniem 
w  biurze sekretarjatu Rady nadzorczej, gdzie na żądanie wykazującym się 
kartą legitymacyjną P* T. akcjonarjuszorn po jednym egzemplarzu wręczone 
zostaną.

Lwów dnia 12. lutego 1870. 1395 3 - 3

fitad& nadsorcKa.
65. statutów. Każdy akeionarjusz ma prawo do tylu g łosów , ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden 

iednak akeionarjusz bez względu, czy we własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden  
pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcionarjuszów, więcej niż 50 g łosów  mieć nie może.

§. 66. Prawo głosowanui na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akeionarjusz tak osobiś
cie, jak też i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo  
moo-a być zastąpieni m a ł o l e t n i  przez sw ego opiekuna, zostający pod kuratelą przez sw ego kuratora, 
kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących lirmę ich stow arzy
szenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z sw ych prze
łożonych, chociażby c i  nie byli sami a k c i o n a r j u s z a m i . ________ ________

Licytacja
k s ią ż e k , rę k o p isó w , d o k u m e n tó w , o b r a 
zó w , r y c in ,  r y s u n k ó w  i t. p, stanowią- 

wiąeych zbiór pofśp.

Ksawerym Masłowskim
odbędzie się w duiu 7. i n a s tę p n y c h  dn i 
m a rc a  b. r. w K ra k o w ie  w gmachu k la 
sztornym ks. F ranciszkanów ; polecenia do 
zakupna przyjmuje fran co  k s ię g a rn ia  D. 
E. F r le d le in a  i c u k ie rn ia  A. M as ło w 
sk ieg o . K ataiog kosztu je w miejscu 40 ct. 
z przesyłką pod opask? 46 ct.

g a r  Katalogów tych nabyć także m o
żna we l .w o w ic  w. księgarni K. W ild a , w 
Poznaniu u J  K. IS upańsk iego , w Lipsko 
u F . Yolkmara. 1472 1—3

Cia^iiieirfa 1. marca 1870
pożyczki l i\ 1804 g łów na w ybrana 2 0 0 .0 0 0  prom esy po 3zł.

i a k n  r a n o  l r » e n  lotGrii “bogieb, k tórej ciągnienie dui a  
* - a  U  U l .  J d K U  o e n t ?  l U b l l  I . marca b .r .  nastąpi można pom iędzy

3 '00 w ygranem i w artości 600 3) zlr. w ygrać głów ną wygrsDe l O O O  
dukatów, 2 w ygrane po 200 dukatów, 2 w ygrane po 100 dukatów , 2 
wygrane po 100 talarów , 1 wygrana na 100 złr. w srebrze, 3 w ygrane 
otrzym ują po losie kredytowym , niem niej rzeczy kosztow ne udzielone 
przez Jego  Mość cesarza. Odbiorcy 5 losów otrzym ają los bezpłatnie.

Stanisławowskie losy, ŁS8"” '*w •r°k"' w,8™‘ "-205 zlr' *
L o n y  R u d o l f a  po 10 złr. 50 cnt.

losu 28 z!r. ?/. a.

Frydryka Schubutha
1231 1 0 -1 0 we Lwowie w Rynku.
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